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PIERWSZA WIGILIA 


Pisał poeta w straszną wigilię 1939 roku: 


Po sześciu latach straszliwej niewoli, po sześciu latach walki ludu polskiego. po sześciu latach walki całego narodu 
polskiego, obchodzimy dziś po raz pierwszy nasze tradycyine święta w Wolnej, Niepodległei, Demokratycznej, Ludowej У ! k) 
Polsce. TEL } 

Wokół ieszcze ruiny i zgliszcza, wokół krzyże milionów mogił naszych braci i sióstr, którzy nie dożyli dzisiejszej ra- ra 
dosnej chwili, którzy zginęli z rąk najeźdźców niemieckich. Уе 

Skromnie, bardzo skromnie zastawione będą jeszcze w tym roku stoły wigiliine. Skromne, skromniejsze niż pragnęfi- 
byśmy będą upominki, jakie położymy pod drzewkiem wigilijnym dla naszych najbliższych. 1 siedząc przy wieczerzy każdy 
z nas będzie miał w pamięci tych, których miejsca za stołem zostały puste, tych, którzy padli w nierównym boju we wrze- 
śniu 1939 r., broniąc rubieży Rzeczypospolitej na Helu, na Westerplatte, pod тигап ` bohaterskiej Warszawy, pod Kutnem... - ' 
Będziemy mieli w pamięci tych bohaterskich żołnierzy Gwardii Ludowej, którzy pierwsi podnieśli do góry sztandar zbrojnej 5 ód WS 
wałk' z okupantem, бгусһ bezimienną ofiarę krwi i życia. ukryła na zawsze ziemia ojczysta. Będziemy wspominali o tych > 
bohaterskich żołnierzach Armii Ludowej, Batalionów Chłopskich, Armii Krajowej, którzy złożyli swoje życie w walce z oku- Се GNS i 
pantem. Będziemy wspominać o tych żołnierzach polskich, którzy, idąc aż hen, z nad Oki, przemierzyli żołnierskim kro- D $ 
kiem dalską drogę aż do Berlina, którzy, wałcząc ramię w ramię z żołnierzem radzieckim, wspólną z піт ofiarą krwi i ży- ZZ 
cia przyczynili się do wyzwolenia Polski. Będziemy wspominać o tych żołnierzach polskich, którzy szli do Polski przez ma- 
nowce pustyń afrykańskich, przez skały Narwiku, przez winnice włoskie. 

Wspomnienie wskrzesi nam tych, których pochłonęły diabelskie piece Majdanka, Oświęcimia, Buchenwaldu, Treblinki, ZNA Ж 
tych, którzy zginęli w mordowniach niemieckiego gestapo, na Pawiaku, w Вайовоѕ: zu, na Sterlinga, na katorżnych robo- A ok 
tach w Reichu, > 

2'е w smutek wspomnień wbije się strumień dumy i radości. U Gz 

Dumy, że wbrew wszystkim złym тосот naieżdźcy potrafiliśmy spełnić testament tych, którzy рас w walce o Wol- д DR 
ną i Niepodległa, żeśmy Polskę wysiłkiem narodu wskrzesili. jga 

Radości, bośmy już włożyli swoje pierwsze cegiełki w dzieło odbudowy i odrodzenia kraju. Bo snują się już dymy гч Ji 


Cena numeru 1 złoty 
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О, Matko, odłóż dzień Narodzenia 
Na inny czas. 

t Niechaj nie widzą oczy Stworzenia, 
Jak gnębią nas. 


nad Łodzią, rad Zagłębiem, nad Śląskiem, bo skrzypią już żórawie dźwigów w portach polskich: Szczecinie, Gdyni, Gdańsku, 
Kołobrzegu, bo chłop polski przeorał lemieszem pługa prastare dziedziny piastowskie nad Nisą i Odrą. Bo dzieckie polskie LEi Ę 
chodzi znów do polskiej szkoły. Bo uczony polski mógł zaoni. zasiąść do badań, które bogacą wiedzę naszą i Świata, "LAG 
4 j + 7. 
ZAN Droga do odrodzonej, wolnej Polski nie była wcałe łatwa. Jeszcze długo po klęsce wrześniowej trwała dezorientacja RZY 
` i rozbicie społeczeństwa. Z 5 
| Hasła © polityka obozu reakcji polskiej skazywały naród na bezwład, na zgubę. A 40% 
ея д. 6» 


Ale zbyt głęboko żyje w narodzie naszym miłość kraju ojczystego i wolności, aby mógł on nie powstać przeciwko { 
czy tej zgubnej, samobójczej polityce, nie stanąć do czynnej wałki z najeźdźcą. Z 
PRN Ta wewnętrzna potrzeba narodu walki z najeźdźcą о wolność i niepodległość kraju była przyczyną, dlaczego w naj- Z Sy 
cięższym dla narodu okresie powstała do życia w styczniu 1942 r. z już poprzednio istniejących organizacji niepodległościo- JE 
к wych Polska Partia Robotnicza — Partia wałki Narodu Polskiego o Wolność i Niepodległość. CA 
| Mówił tow. Wiesław na Pierwszym Zjeździe PPR: „Zajęliśmy jako partia, miejsce puste, którego nikt przeć nami nie f 
zajął | zająć nie chciał. Tajęliśmy bowiem miejsce organizatorów : realizatorów czynnej, zbrojnej walki narodu polskiego A: A 
przeciwko niemieckim okupantom, przeciwko wszystkim, popełnionym przez nich zbrodniom. Nie było przed nami partii, Ж 
która by w tym okresie podniosła ten sztandar i rozwinęła go przed narodem polskim.“ SZA. 
Naród polski wybrał tę drogę, którą wskazywała nasza Partia. Bo była to droga czynnej, zbrojnej walki z najeźdźcą, 4 к 
bo była to droga jednoczenia dla tej walki klasy robotnicze* chłopstwa, inteligencii pracującej, całego narodu. Bo była to ZAW A 
droga wyktwania siły naszego narodu, bo była to droga wzmagania siły naszego narodu przez sojusz z bratńimi narodami ДЕЎ 
Związku Radzieckiego i innych narodów słowiańskich, bo była to jedyna droga do zwycięstwa słusznej sprawy naszego Z а 
narodu, słusznej sprawy wszystkich miłujących wolność араш пай złymi mocami hitleryzmu i faszyzmu. у. 
zę Яў 
Skromny i ubogi jest stół wigilijny, przy którym zasiądą dziś robotnik, chłop,pracownik umysłowy. Tak ubogi, jak ubo- b 
ga jest jeszcze dzisiaj nasza Polska. A jednak w duszy każdego chłopa, robotnika, inteligenta żyje głęboka, nieomylna wia- І 
r» że jutro będzie lepsze. То przekonanie, ta wiara rodzi się stąd, że Odrodzona Polska niepodobna jest do tej sprzed z | хе 
września 1939 гок“. A 
Dziś już aie garstka obszarników, magnatów przemysłu į banków, klika dygnitarzy decyduje o losach kraju. Dziś 6. 
о Jutrze Polski decyduje sam lud: robotnik, chłop, człowiek pracy umysłowej. Ж Е 
Dziś nadzieją, usprawiedliwioną nadzieją na lepsze iutro, żyje niegdyś bezrolny bandos i małorolny бу, bo cała zie- SÓW 
mia połska przeszła wreszcie w ręcę swych prawowitych gospodarzy. YE 
Dziś nadzieją, uprawnioną nadzieią, żyje robotnik, bo stał się on współgospodarzem fabryk, kopalń i hut, bo wie, że od = WO cw 
jego wysiłku załeży ukształtowanie się przyszłości klasy robotniczej i całego narodu. cz ) 
Dziś nadzieją, słuszną nadzieją, żyje każdy uczony, inżynier, lekarz, agronom, bo jeszcze nigdy przed nikim z nich nie ZW: 


stało takie bezkresne i żyzne pole do pracy dła narodu, BB mocne; A фе 
ў А 


Uboga i skromna iest nasza pierwsza wigilia w Odrodzonej, Ludowej Polsce. А jednak radość przeważy smutek po 4 С N 
stratach, cierpieniach i wyrzeczeniach. Bo jest przed nami jasna droga w przyszłość. Bo każdy z nas ma przed oczyma wi- 7 М 
zię 'ei Polski, która będzie za lat kilka Polską dostatku i zamożności dla wszystkich ludzi pracy, dla robotników, chłopów. 0 Ж 
ludzi pracy umysłowej. Bo widzimy już w myślach naszych Polskę lepszą, Polskę ludu, Polskę sprawiedliwości społecznej. i 

Mamy przed oczyma tę Polskę iutra, którą my sami „do pracy nawykłą reką“ odbudowywać będziemy m R 

„Z pustynnych zgliszcz, z bezludnych ruin — 
Polskę — swobodną, silną, piękną. — ` |$ 


; | Jà R 

Wszystkim Czytelnikom i Przyjaciołom naszego pisma (4 A 
życzymy WESOŁYCH SWIĄT J 
Redakcja „GŁOSU ROBOTNICZEGO" KĘ „A Ф 
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*"PŁONDYN. BBC. Komentator radia 
. brytyjskiego, omawiając obecną konfe- 
гепсје trzech ministrów spraw zagrani- 
cznych w Moskwie, stwierdza, iż pomi- 
_ mo braku wiadomości o przebiegu obrad 
| można żywić lepsze nadzieje со do wy- 
ników tej konierencji, niż konferencji 
pięciu ministrów w Londynie. Poprzed- 
mia konierencja dała jednak w rezilta- 
_cie pewne wyniki — trudnosci, jakie 
| wtedy wynikły są drogowskazem dia 
obecnych prac. Komentator podkreśla, 
12 obecne obrady toczą się w atmosie- 
rze zańiania i optymizmu, co jest nic- 
wątpliwie Gh znacznej mierze zasługą 
mastroju optymizmu. 

». Przypuszcza się, że Związek Ra- 
| dziecki zgodzi się, o ile chodzi o spra- 
wę КОПТО! nad energią atomową па 
powierzenie wykonania tej kontroli ko- 
, misji Rady Bezpieczeństwa, nie zaś ple- 
| mim organizacji Narodów  Zjednoczo- 


Organiza 


WARSZAWA (PAP) Wiceminister Spraw 
ramicznych Zygmunt Modzelewski niezależ- 
od rozmów, które przeprowadził ostatnio z 
dnem o czym doniosła prasa światowa od- 
fównież szereg posiedzeń w Foreign Office 
"20 zastępcami i szer.z konferencji z bry- 
im ministrem skarbu. 
szpośrednio po powrocie do Warszawy 
ygmunt Modzelewski, który przewodni- 
Komisji Bezpieczeństwa Organizacji Na- 
Zjednoczonych przyjął korespondenta 
bmatycznego P.A.P. red, Mariana Woy- 
o, któremu undzielit wywiadu prasowego. 
пе znaczenie może posiadać dla nas 
lizacją Narodów Zjednoczonych, 
iona na ciągłe niebczpieczeństwo 
kil niemieckiej, wyniszczona wojną, 6-let- 
»kupacją niemiecką, Polska jest naturalnym 


Bderalna Jugosłowiańska 
Republika Ludowa 
znana przez USA i Anglię 


DNDYN BBC, Z Waszyngtonu donoszą, 
aniqcy obowiązki sekretarza Stanu 
n podał do wiadomości decyzję rzą- 
dów Zjednoczonych uznania Federal. 
gosłowiańskiej Republiki Ludowej. 
INDYN, BBC, W odpowiedzi na nótę z 
grudnia rządu Federalnej Ludowej Re 
И Jugosłowiańskiej rząd Wielkiej Bry. 
wyraził zgodę na uznanie zmiany us, 
| Jugosławii. Odtąd przedstawiciele dy 
czni brytyjscy będą akredytowani 
królu Piotrze Jugosłowiańskim, 
przy rządzie Republiki Jugosłowień- 
Rząd brytyjski zaznaczył jednocześnie 
Republika jugosłowiańska шиш 
jąć ma siebie odpowiedzialność za 
kie uprzednie zobowiązania Jugosła. 
|rapewnić odpowiednie traktowanie o. 
Ji brytyjskich w Jugosławii, 


W kilku wierszach 

mezes Rady Ministrów Буй omawiejąc 
ostatnim posiedzeniu gabinetu układ fran 
zo _ angielski w sprawie wycofania 
sk tych dwu państw z terytorium Syril i 
u, wysunął postulat otrzymania szcze- 
sych informacji w sprawie środków 
"czeństwa, które winny być zastoson 
"mna terytorium tych krajów po wycoda 
С wojsk sojuszniczych. 

| miler Libanu, oświadczył, iż jego rząd 
„znie się zobowiązany do honorowanią u- 
u, powziętych przez rządy Wielkiej Bry 
ai Francji bez jego udziału. 

жж 


ж 
Agencja Reutera donosi z Budapesztu, że 
im rzucił się na węgierskich przestępców wo- 
lnych, ministrów Endre i Badi, kiedy pod es- 
rtą policji prowadzono ich do sąd 
ro, Zanim policja zdołała pośpi 
Бек obaj ministrowie zostali dotkliwie pobici. 


dów węgierskich. _ 

** 

7 Waszyngtonu komunikują, że dowódca 

ojsk amerykańskich w Chinach — gen, B 

hermayer uczestniczyć będzie obok gen. 

fsrshalla w konferencji z generalissimusem 

angKal-Szekiem, która odbędzie się w 

zung Kingu, 
! ж 

Qytektor radia francuskiego Bovidęt zażą- 

Mesżych kredytów rządowych, celem uspra- 


Stalin przyjał po rez 


paienia propagandy francuskicj na zagranicę. 


Obrady w Moskwie trwają bez przerwy 


Dalej komentator sądzi, iż porusza- 
nych przez prasę radziecką problemów 
dotyczących Persji i Turcji nie należy 
traktować jako żądań  ultymatywnych, 
lecz raczej jako propozycji do rozwa- 
żenia „z zimną krwią“ i bez przesady. 
„. LONDYN. BBC. Z Moskwy donoszą, 
iż prace konferencji trzech ministrów 
spraw zagranicznych rozwijają się nader 
pomyślnie. W sobotę odbyły się dwa 
posiedzenia, na niedzielę również wyz- 
пасгопо jedno spotkanie. Według prze- 
widywań korespondentów, konferencja 
przeciągnie się pozą okres świąteczny. 

V sobotę miało miejsce spotkanie 
ambasadora Francji gen. Cartoux, i 
przedstawiciela misji francuskiej w 
Moskwie — Alphanta z ministrem Mo- 
łotowem. Przypuszcza się, że w toku 
tych rozmów poruszono francuski plan, 
dotyczący sprawy  umiędzynarodowie- 
nia Zagiębia Ruhry i uregulowania 
sprawy Nadrenii. 


sojusznikiem dobrze funkcjonującej Organiza- 
cji Narodów Zjednoczonych, mogącej zagwa- 
rantować pokój i możność rozwoju każdemu 
krajowi, Dla Polski bodaj jak dla żadnego in- 
nego kraju, sprawa niepodzielności pokoju jest 
koniecznością, to też niezależnie od swych ży 
czeń sprowadzoną do roli obserwatora, już w 
okresie konferencji w San Francisco, polska 
opinia publiczna śledziła z dużą radością p% 
stępy w zakładaniu podwalin pod Organizacje 
Narodów Zjednoczonych, łącząc z nią swoje 
nadzieje na lepiej urządzony Świat, 

Obecnie, gdy delegacja polska: bierze czyn- 
my udział w pracy komisji przygotowawczej, 
zainteresowanie w Polsce losami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych wzmogło się jeszcze 
bardziej i niewątpliwie będzie jeszcze nadal 
wzrastalo. 

Jakie wyniki osiągnęła komisją przygoto- 
wawcza Rady Bezpieczeństwa której przewod- 
niczył Pan Minister? l 

W ramąch naszych nie zapominaliśmy, że 
karta Narodów Zjednoczonych nadaje Radzie 
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Listy z Norymbergi 


WERN 


GŁOS ROBOTNICZY : 


drugi min. Byrnesa 


MOSKWA (Tass) Przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych 2588 — J 
Stalin przyjął amerykańskiego sekre- 
tarza Stanu Jamesa Byrnesa. Przy roż. 
mowie tej byli obecni — Komisarz Lu 
dowy spraw zagranicznych ZSRR Mo. 
fotow, i ambasador Stanów Zjednoczo. 
nych — Harriman. 


LONDYN, BBC Z Moskwy donoszą, iż 
wczoraj wieczorem członkowie delegacji 
brytyjskiej 1 amerykańskiej, biorący udział 
w konferencji trzech ministrów spraw za- 
granicznych .zostali zaproszeni przez komi 
sarza Ludowego Mołotowa na przedstawie 
nie do „Teatru Wielkiego”. W okresie świą 
tecznym ministrowie Bevin i Byrnes ийа. 
dzą się na przedstawienie baletu Prokofje. 
wa „Kopciuszek”, 

Minister Bevin przyjął zaproszenie na 
obiad który urządza pani CatrouX, żona am 
basadora francuskiego w ZSSR w pierwszy 
dzień świąt. 


cja Narodów Zjednoczonych 


zapewni pokój Światu i możność rozwoju każdemu państwu 


(Wywiad z przewodniczącym Komisji Bezpieczeństwa min, Modzelewskim) 


Bezpieczeństwa podstawową odpowiedzialność 
za utrzymanie pokoju i bezpieczeństwa między- 
narodowego i że pokój świata będzie uzależ- 
niony w szerokiej mierzę od możliwości cal- 
kowitego j skutecznego wywiązania się przez 
Radę Bezpieczeństwa z zadań jej powierzo- 
nych przez Kartę Narodów Zjednoczonych. 
Członkowie Komitetu byli świadomi wielkiej 
odpowiedzialności, którą na nich włożono, a 
wspaniały nastrój jaki panował podczas dys- 
kusji jest dobrą dróżbą jeśli chodzi o utrzy- 
manie pokoju na przyszłość, 

Na Radę Bezpieczeństwa nałożone zostały 


zobowiazania ustalone przez Kartę, których 


spelnienie jest zasadniczym punktem widzenia 
należytego funkcjonowania innych organów 
Narodów Zjednoczonych. } 

Na szczególne podkreślenie zasługuje fakt 
instrukcji w sprawie utworzenia komitetu szta- 


bowego, sztabów _ głównych, który ma dora- 
dzać i pomagać Radzie 


Bezpieczeństwa we 
wsżystkim co odnosi się do zagadnień militar- 


Nr. 188 


Kongres amerykański _ 
zakończył swe obrady 


LONDYN BBC. Kongres amerykański za. 
kończył przed Świętami swą 79_tą sesję, Na- 
stępna sesja rozpocznie się dnia 14 stycz- 
nia 1946 r, W toku ostatniej sesji Kongres 
załatwił wiele doniosłych spraw i powziął 
szereg ważnych uchwał. Wymienić tu nale_ 
ży przede wszystkim — ratyfikację Karty 
Narodów Zjednoczonych, uchwalenie pełno- 
mocnictw dla przedstawiciela amerykańskie 
go w organizacji Narodów Zjednoczonych, 
ratylikację układu monetarnego z Bretion .. 
Woods, uchwalenie funduszów dla UNRRA 
w wysokości 1 miliarda 350 millonów dola- 
rów na lata 19451946, jak również powzię- 
cia decyzji w sprawach wewnętrznych jak 
naprzykład przedłużenie kontroli cen do 
czerwca 1946 r. Przewiduje się, że w toku 
następnej sesji rozważane będą — sprawa 
wprowadzenie powszechnego obowiązku 
przeszkolenia wojskowego, kontróla energii 
atomowej, zapewnienie pelnego zatrudnie. 
nia, utworzenie komisji dla zbadania konfli- 
któw w przemyśle. 


Delegacja demokratów greckich 
w Londynie 


LONDYN. BBC, Przebywająca w Lon“ 
dynie delegacja greckich ugrupowań lewi- 
cowych — „Eam“ została przyjęta sj 
mitistra Stanu Noela Bakera. Јак donosiliśmy, 
członkowie tej delegacji byli przyjęci uprze- 
dnio przez podsekretarza Stanu Mac Neil 
z którym konferowali w sprawie wewnętrz 


nej sytuacji w Grecji i wysunęli szereg za- 4 


rzutów, skierowanych przeciwko rządowi 
Sofulisa, a mianowicie sprawę  niewłaściwe= 
go 1ealzowania amnestii (dalsze przetrzymy: 
wanie w więzęniach działaczy połitycznyci) 
i fałszowanie tist wyborczych. 


—©— 
Imigracja do USA 

LONDYN ВВС, Z Waszyngtonu donoszą О 
oświadczeniu, które uczynił prez, Truman 
dnia 22 grudnia w sprawie wznowienia imi- 
gracji do Stanów Zjednoczonych. Prez Tru_ 
man zapowiedział ponowne otwarcie kwot 
imigracyjnych dla 39 tysięcy osób rocznie. 
Przewiduje się, że z tak zwanych kwot sko 
rzystać będą mogli w pierwszym rzędzie u. 
chodźcy z Europy. 

W deklaracji swej prez, Truman podkre 
ślił, iż w tym wypadku Ameryka daje przy 
kład innym krajom, niesienia ulgi najbar- 
dziej poszkodowanym przez wojnę, Dostar 
czeńie wysiedleńcom i uchodźcom nowych 
siedzib jest podyktowane prostą rzetelno_ 


nych utrzymania pokoju i bezpieczeństwa, ścią ludzką, 


Ї „ЇЇ ШШШ 


АМ йок hitlerowskich zbrodniarzy psuje nastrój przedświąteczny 


NORYMBERGA, w grudniu. 

Minął już miesiąc od dnia, kiedy 20 głó- 
wnych przestępców wojennych zasiadło na 
ławie oskarżonych w norymberskim pałacu 
sprawiedliwości. Obecnie gromada ta po. 
większyła się o jeszcze jednego i to nie by 
lejakiego kompana: jest nim Erich Kalten- 
brunner -. zostępca Himmlera j 5221 niemie 
ckiego gestapo, który wyzdrowiał w Бурі. 
talu więziennym. Otrzymał on teraz па ła- 
wie oskarżonych „honorowe” miejsce w 
pierwszym szeregu pomiędzy Keitlem, a Ro 
ssenbergiem, którzy jednak nie utrzymują 2 
nim podczas przerw żadnego kontaktu, — 
chcąc widocznie w ten sposób „zareklamo_ 
wać” swój stosunek do Himmlera i do ge- 
stapo, Kaltenbrunner ma twarz odpychającą 
Ostry proiil, zaciśnięte usta, mały strzyżo. 
ny wąs, niezdrowa ziemista cera — oto ze- 
wnętrzne cechy człowieka, który ponosi od 
powiedzialność za masowe egzekucje, za tor 
tury, za szubienice na ulicach, 

Kaltenbrunner wie co go czeka, Był ро. 
dobno bardzo zaniepokojony, gdy dowie- 
dział się że ze szpitala powędruje z powro 
tem do więzienia. Myślał widocznie o urlo- 
ple zdrowotnym, ale nawet anglosaski hu. 
manitaryzm ma swoje granice. Wczoraj Kal 
tenbrunner znowu zasłabł na sali sądowej, 
ale, jak orzekli lekarze, pacjent ten nie wy- 
maga już specjalnej kuracii. 

Psychiatrzy w dalszym ciągu obserwują 
oskarżonych zarówno na sali rozpraw, jak 1 


1 specjal-| w więzieniu. W próbie badania inteligencji 
na ra-| 


najlepsze wyniki osiągnęli Schacht, Seyss 


|Inqusrt, Rosenberg i Ribbentrop, najgorszą 
сасе i Badi oskarżeni są o współpracę z Niem! zas notę otrzymał $lre cher, zresztą typ zde 
"Gi przyczynienie się do likwidacji 700 tys,| cydowanie plugawy В. redaktor 


„Btijrmiera” 
zgrywa się przed Trybunałem, jak malo_ 
miasteczkowy aktor i często uśmiecha się 
przychylnie do amerykańskich policjantów, 
do sądowników 1 straży więz'ennej. Poza- 
tym — prowadzi podobno badania ilu Ży- 
dów znajduje się wśród delegacji poszcze- 
gólnych państw biorących udział w proce. 
sie. 

Ostatni tydzień przed przerwą świątecz- 
ną, poświęcony był m. inn, osobie Saurkla, 
głównego pełnomocnika do spraw wyko. 
rzystania sił roboczych. 


Sauckel, przypominający z  fizjonomii 
buldoga (pisze to bez myśli urażenia tych 
naogół poczciwych psów) wił się na ławie i 


czerwieniał na twarzy słuchając mocnych/ 


słów prok, Dooda, który nakreślił straszli- 
wy, ale odpowiadający prawdzie obraz tra_ 
ktowan'a robotników z Polski i „Ostlandu”, 
na robotach w Rzeszy. Sauckel przyznał się 
sam, że wywiózł do Niemiec 5 milj. robot- 
ników zagranicznych, z czego zaledwie: — 
200.000 pojechało dobrowolnie, Cała olbrzy_ 
mia reszta — to ludzie chwytami podczas ła 
panek na ulicach i przemocą wysyłani do 
Niemiec, aby tam peinić rolę zwierząt po- 
ciągowych na roli i białych niewolników w 
fabrykach. 

Najgorzej ze wszystkich byii traktowani 
тороїшсү z Polski i z Rosji Polacy, jak to 
stwierdził amerykański oskarżyciel nie mie 
l wogóle prawa się skarżyć. Polacy otrzy- 
mywali najmniejsze racje żywnościowe. Nie 
wolno im było chodzić do kościołów, ani 
do żadnych lokali publicznych. 

Chlopom _ gospodarzom 1 przedsiębior- 
com, zatrudniającym Polaków nadano prawo 
dorażnego karania robotników polskich za 
drobne przewinienia. Za cięższe a do tych 
zaliczano „sabołaż” і wychodzeme ze wsi 
bez zezwolenia Кагаіо już gestapo. Nie rzad 
ko stosowano wobec „białych niewolników” 
specjalne postępowanie inaczej mówiąc — 
szubienice. 

Z oburzeniem mówi prokurator o zmusza 
niu do pracy 8.letnich dzieci, Bito jest nie- 

dlosternie. Tem się tłumaczy fakt, że z 
dziec} znajdujących 56 w obozach niemie- 
ckich ocalało najmniej będących w wieku 
od 4 — 14 lat. Byly to najmłodsze ofiary 
bestialstwa, ujętego w system, który trafnie 
określono w oskarżeniu: likwidowanie ludzi 
przez pracę. 

Zasada ta była stosowana przez wszyst. 
kich Sąaucklów, Franków i Rosenbergów bez 
litośnie, aby tylko zyskać uznanie w oczach 
ufiihrera" i pochwsłę z jego ust. Kiedy Hi- 
tler zarządził dostarczenie młodych zdro_ 
wych dziewcząt z Polski, jąko robotnic gos- 
podarstw niemieckich — Sauckel zaofiaro- 
waf sprowadzenie pół miliona „białych nie- 
wolnie”, które micly być trzymane w najsu 
rowszych rygorach i harować bez przerwy 


— z 3,godzinnym odpoczynkiem raz w ty- 
godniu. 

Słuchając tych szczegółów zdumiewają- 
cych zresztą swoim systematycznym оргасо 
waniem widzi się dopiero, co groziło Euro- 
pie w wypadku zwycięstwa hitleryzmu. 

Byliśmy wszyscy jednym olbrzymim K.L. 
— obozem konceńtracyjnym pracującym od 
świtu do nocy dla „rasy panów”. Podkre- 
ślał to w rozkazach swoich Rosenberg: „nic 
mnie nie obchodzi, ile tysięcy ludzi padnie 
przy kopaniu rowów, interesuje mnie to tyl 
ko, aby rowy były”. 

Zbliżają się święta, Bożego Narodzenia. 
W Press Campie wśród dziennikarzy panuje 
ożywienie. Dokąd jechać na „Christmas” — 
Mnożą się zaproszenia i propozycje, Zapra 
sza rząd duński do Kopenhagi, otworem sto 
ją drogi do Londynu, Paryża і na Riwierę, 
amerykańskie panienki w mundurach 200. 
bią olbrzymią choinkę w naszym klubie 1 
z wdziękiem — zosłańcie w Norymberdze, 
Ale my myślimy o Polsce, o śniegu, który 
i tu w Bawarii pokrył góry i drogi, О choin ' 
kach których pełno jest na rynkach, a które 


tu płoną blaskiem elektrycznych lamp па i 


autostradach w strefie brytyjskiej і amery 
kańskiej. 

Myślimy o gwiazdce, o wieczerzy wigi- 
lijnej і opatku. Tylko jedno, co nam psuje 
nastrój przedświąteczny i co nie pozwala 
powtórzyć słów „pokój ludzom dobrej wo 
li" — to widok 21 postaci, na które patrzy 
my codzień z największym obrzydzeniem. 
Nabieramy też pewności, że nie będzie po. 
који na świecie dla „ludzi dobrej woli", ро. 
ki takie oraz im podobne fstoty zajmować 
będą miejsce na ziemi”. 

Leopold Marszak. 
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„Wigilia! Pierwsza wigilia ро 6_ciu latach 
niewoli” — myślałem wczoraj z radością, 
robiąc przed lustrem ostatnie zabiegi toaie- 
towe, przed przyjściem gości... Z kuchni до. 
latywał jak „dawniej'* brzęk naczyń, sma- 
kowita woń tradycyjnego barszczu i kapu- 
y= — „Użyję sobie za cały tydzień głodo. 
wania w przedświątecznym rozgardiaszu .. 
Acha — rodzinka już się schodzi'',, Ostatnie 
zerknięcie w lustro i naraz jak żywa stanę- 
ła mi w pamięci wigilia sprzed trzech lał 
aczy z roku 1942 — kiedy to moja ro- 
alina wieś jak cała zresztą Polska і Euro, 
„pa jęczała pod butem „Herrenyolku”... Przy- 
pomniał mi się w tej chwili ów czas bo w 
lustrze zobaczyłem — swoje zęby... Trzy 
sztuczne, błyszczące, metalowe przednie zę- 
by.. A było to tak. 


W om wieczór wigilijny siedziałem w 
otoczeniu rodziny w mieszkaniu, które kie. 
dyś było moje, a z którego potem mnie 
Niemcy wysiedlili i, zabrawszy lepsze rże- 
Czy, zrobili sobie chlewy dla trzody i дез}, 
a teraz znów mnie w te puste ściany we- 
gnali.. Siedziałem sobie tedy i szeptem opo. 
wiadałem swoim pociechom jak to zawsze 
w wigilię przed wojną bywało, dlaczego 
nie ma dziś choinki ani opłatka, co to jest 
pasterka 1 kolendy i jak to będzie w Polsce, 
kiedy Niemca szlak trafi. 

W najciekawszym momencie opowiadania 
przyniesiono mi od sołtysa nakaz nocnej 
stróży czyli tak zwamej z niemiecka „nacht- 
K 

Rad, nierad ułożyłem dzieci spać, a sam 
ubrawszy się grubiej poszedłem powiado- 
mić sąsiada, z którym miałem „wachę” trzy. 
mać, 

Była godzina 6-ta wieczór. Dawniej czas 
wigilijnej wieczerzy, ale dziś tak u mnie jak 
i u sąsiada nic wigilii nie przypominało... 
Jak codziennie Stasiek, osiemnastoletni chło 
pak, który od roku był głową rodziny (bo 
ojca tak swego czasu Niemcy zbili za to, że 
się spóźnił na szarwark do rozwalania przy- 
drożnych kapliczek, że wkrótce życie za- 
kończył) — zmęczony całodziennym obrząd. 
kiem „bauerowego” bydła i (trzody, spał 
-twardo rzuciwszy się w ubraniu w poprzek 
‚ łóżka... Jak codzień sąsiadka Jaroszowa *ie. 
dząc w kuczki przy kuchni dokładała do 
ognia drobnych gałązek j dmuchała co chwi- 
la, aby wywołać płomień, bo nie bardzo 
chciały się page. Јак codzień w garnku рег 
kotały Като! jek codzień czskały na 
nie bose, siedzące na przypiecku dzieci... 

— Tak, doczekał się człowiek — mrucza_ 
'a po cichu sąsiadka.. Wigilia dziś jak nig- 
dy jeszcze dotąd nie było. Nawet w tamtą 
wojnę było inaczej. Do garmka człowiek 
ле ma co włożyć, bo już dwa razy przesied' 
UH, obrali ze wszystkiego, | żeby tu choć 
postawili, ale słyszałam, że znowu mają nas 
»rzesiedlić do Janowic, a z Janowice ludzi 
па naszą wieś... Места і męczą, dokąd tak 
będzie, Starego też mi mój Boże zamordo_ 
wali, żyć się nie chce... 

Stasiek! Wstawaj dziecko, już jest kolacja... 
Zhodżta dzieci — nie ma latoś opłatka, ale 
choć się tym chlebem podzielimy.. A za oj- 


= 


POWY" oc zma БИ гт uf ma haa А. Е P- 


GFOS ROPOTNICZY 


ca nieboszczyka 
cierz. 

Wyszliśmy na drogę. Minęła 7.ma Jo- 
dzina i stróże powinni już pilnować. Nie daj 
Boże, aby nas Niemcy w mieszkaniu zastali, 
a tu dzisiaj jak ma złość te najgorsze 
skurczybyki, Machole i Regner mają warte. 

Brnąc w Śniegu szliśmy powoli przez 
wieś. Przez naszą polską, a jednak nie na- 
szą wieś, która otulona w tej chwili ciepłą 
pierzyną pierwszego  puszystego śniegu 
zdawała się jak z bajki, jakby wymarła. 

Cicho było, pusto i nieprzyjemnie. Okna 
chat pozasłaniane były szczelnie płachtami, 
chustkami, kapotami tak, aby żadnej szparki 
nie było. Zaciemnianie musiało być zupełne, 
bo nieraz się zdarzyło, że jeśli Szulc_koloni- 
sta, spotkał jakąś niedokładność tłukł koibą 
szyby, a często i gospodarz przy tym obz2r- 
wał, Wewnątrz chat cicho było, bez rozmów, 
jakby żywych dusz w sobie nie kryły. Z po- 
niektórych tylko dobiegał brzęk tajerek ku. 
chennych i ciężki kaszel przeziębionych 
dzieci. 

— Popatrzcie ino — mówił szeptem Sta- 
siek — co te cholery ż naszą wsią zrobili, 
pusto i cicho jak po pogrzebie, żeby cho- 
ciaż pies zaszczekał, ale i im pisrony żyć 
nie dali — wybili do jednego... 

„A wiecie naszego Burka to mi tak ża! 
jak i ojca. Stary pies był, razem się z nim 
wychowałem, a jak tych „wołyniaków* nie 
lubił, to aż strach.Od czasu jak mojego ој. 
ca w jego oczach tak stłukli — wiecie wte- 
dy o tę kapliczkę — to jak ujrzał którego 
na drodze albo na podwórzu to tylko zęby 
szczerzył i warczał. A tej nocy, po której 
mieli psy zabijać to się zerwał z łańcuchem, 
przyleciał dó nas na drugi koniec wsi i całą 
noc w sionce siedział, nie chciał wyjść. A 
gdy przyśli go zastrzelić to wpadł сп! 
między nogi i tak skomłlał i tak sie na mnie 
miłosiernie patrzył, że ryczałem nad nim na 
cały głos, Jeszcze mnie potem cholery zbi- 
li bo powiedzieli, że ja. go wykradlem. 

О! — Patrzcie по jak tam ktoś od Feliksa 
opłotkami chyłkiem przechodzi. 
do Adama, idą — kumotry widocznie 


zmówta. dzisiaj cały pa- 


się 


АЕТ ТТТ ТТЕ ОНОО ИИ ИШ ШШШ ШШ И ИШИ ИШИДИ ИТИ 


о є 


HELENA JAWORSKA. 


Za oknem otchlanie mroku, 
jesiennej nocy glębia. 
Godziny iak wiek się wloką 
i czas jak koszmar gnębi, 


Sylwetką szubienic czarną 
majaczą droźne wieże, 
drogowskaz jak cień żandarma 
ulicy pustej strzeże. 


Za okrem cisza głucha, 

iśni gwiazda iskrą 21014. 
lecz nagle w dali. posluchaj: 
karabin zaterkotał, 


Jak ciało sztyletu ciosem 
ciemności wzrokiem przebćj. 
Za strzałów tych idź odglosem 
i spójrz, bo patrzeć trzeba. 


Pacziti mie pojadą... 


Może się uda... 
mą... 
stią się do skołatanei gle vy. Jest mroź- 
пу, grudniowy poranek 1944 r. Nieędale* 
ko jnż świętą — wyrywa mi się półgło- 
sem do siebie samej, Po raz czwarty wę: 

гше z tą sama paczką, na której widnie- 

ie wielkimi literami wypisany adres: Ar- 
beitlager. Żeby choć na gwiazdkę otrzy- 
mał.. (Paczka nie zawiera nic szczegół- 
nego. Bochen czarnego chleba, kawałek 
kiełbasy, mydło, kilka, cebil, para połata- 
nych skarpetek, cerowany szalik. Кот 
pletować ją przyszło z wielkim trudem, 
ale gdyby nawet można było sobie pozwo= 
lié йа coś cenniejszego, tó i tak na ше 
nie zdałoby się. 

Tłuszcz, papierosy, cukier dunfhi ра- 
nowie świata „konfiśkują”, czyli po prostu 
kradną swoim zazłodzonym niewolnikom. 
Ale'w tei chwili to wszystko nie ważne, 


Może dziś jednak przyj| Ważne jest to, aby ta nędza, zawarta w 
Dziesiątki natarczywych рубай ci-| paczce, ruszyła w drogę, bo i to okazuje 


się niełatwe. Na ulicy zrzadka widać 
o tak wczesnei porze przechodnia. Będę 
wcześnie, to tawsze lepiej, pocieszam się. 
Niestety... przed pocztą tłum ludzi. 
Czekamy na ulicy około 2 godzin na na- 
dejście kierownika puszty i jego pomocni- 
ków. Nadchodzą w końcu. Kierownik 0- 
glada cały Шит pogardliwym spojrzeniem 
i rzuca wyrok: 20 paczek. Oboiętne czy- 
je. Oczywiście tych bliżej przy drzwiach 
stojących. Moja sąsiadka, drobna, mizer- 
na kobieta, szlocha: „Mój mały Stasiu, nie 
dostaniesz ty od swojej matuli gwiazdki. 
Chłopak ma 15 lat. Wywieziony na ro- 
boty; pisze: — Czy u was można dostać 
chleb. Pytanie wyjaśnia wszystko“. 
Więc nasze paczki nie pojadą... Nie, 
nie wszystko jeszcze stracone. Między 
„wtajemniczonymi* 


rozchodzi się ро&10- 


Acha.. 


przy wigilii zaprosili, Im jeszcze jakoś le_ 
ci, — bo choć na miejscu siedzą, ale po- 
myślcie no — nie może człowiek do drugie- 
go zajrzeć, nie może drogą po łudzku 
przejść tylko za stodołą po pas w śniegu jak 
złodziej, albo jaki złoczyńca, 

A pamiętacie jak to u nas przed wojną 
bywało? Biedna nasza wieś, ale jak się w 
wigilię zaczęli prowadzać od sąsiada do są. 
siada, od kumotra do pociotka, to i do rama 
się czasem prowadzali. W każdej chałupie 
aż się rozlegało od śpiewu.. U nas też kie- 
dyś było inaczej. 

Krew człowieka zalewa jak sobie pomyśli 
co te pierony z nami zrobili — we czterech 
całą wsią się podzielili po 10 gospodarstw 
każdy a ty, „polska świnio” — parobkiem. 
А ile już wywieżli , ilu już z naszych nie 
żyje, Nie ma tu dziś domu, żeby kogoś nie 
brakowało. Za jakie to grzechy i dokąd tak 
się jeszcze będą panoszyć"... 

W tej chwili przerwał bo naprzeciwko 
nam szli oni. Wszyscy czterej „nowi 90500- 
darze”, a z nimi dwóch w mundurach. W. 
docznie w gości do nich przyjechali. Popili 
sobie już widać fest, bo zataczali się zlekka 
i mruczeli pod nosem szwabskie piosenki. 

— Halt halt! — „nachtwechter'. A no to 
powiedzcie nam gdzie tu się dzisiaj Polaki 
goszczą i kto ma bimber.. — Nie wiecie 
a по to my sami poszukamy — jazda 2 na- 
mi, 


Zaszliśmy od końca wsi i wtedy zaczęła 
się orgia, Pytali nas kto tu mieszka, ile 
osób a potem walili w okna, wchodzili 


wszyscy i szukali bimbru, mięsa, pasów. Szu 
kali wszędzie. Większość ludzi już spała. 
Ściągali w koszulach z łóżek i szukali w 
siennikach, w słomie, w pierzynach, zag!a- 
dali do garnków. W gotowanej ;kapuście u 
Gożdzika тпа!е®И kawałki mięsa Skąd? Coż, 
jak? A to „pani gospodyni” dała im za robo_ 
tę ryj i ozór.. U Graczyka spało w łóżku 
młode małżeństwo. 

— „Och! Wam to chyba za gorąco" — i 
wśród śmiechu wylali no nich dwa wiadra 
zimnej wody. „No, ty, gospodarz, jazda z na 
mi otworzysz nam strych, bo tam na kłódkę 


Czy widzisz? W tej chwili właśnie 
stawiają ich pod murem. 

І nagłe ciemność rozjaśnia 

gorącej krwi purpura. 


Twe drżące, zbielałe wargi 
wyszepczą czyjeś imię 

i młodym sercem ból targnie: 
w ѓе noc towarzysz ginie. 


Ty drżysz? Łzy oczy ci pałą? 
Zwątpiemie wolę kruszy? 

Dziś nię czas na próżne żale. 
Nienawiść zapał w duszy! 


Choć serce rozpaczy pełne 
nie wolno ngiąć się, poddać 
To піс że w noce Бехѕеппе 
Skrwawiona boli młodość. 


ska: 3 km za Skierniewicami znajduje się 
„obóz przejściowy”. Właśnie nadszedł no- 
wy transport ludzi, którzy jutro ruszą w 
dalszą drogę. Zdarza się, że 7 takim tran- 
sportem uda się odesłać pewną ilość pa- 
czek do „Reichu“. Pędzimy co tchu. Zro- 
bić wszystko, aby nasj najbliżsi choć w 
wigilię nie byli głodni: 

Przed budynkiem, na którym widnieje 
паріѕ „Arbeitsamt“ na polu obozuje duża 
grupa mężczyzn. Pilnują ich żandarmi. To 
ofiary łapanek, trzęsący się z zimna, ïa- 
dą na „Święta* do obozów pracy. 
współtowarzyszki zatrzymują się. Wejść 
do budynku? A może też „złapią“: Je- 
dna z nas decyduje się. Tej nie zatczy- 


Моје 


mują. Ręce przestrzelone podczas pow- 
stania Nie stanowi żadnej wartości ro- 
boczej, taka idzie śmiało: Owszem, 


przyjmują paczki, ale jutro rano. 

Jutro, To źle. Większość właśnie ju- 
tro musi się stawić do kopania okopów 
Wracamy jednak do domu, znowu z na- 
dzieją w sercu. 


IGILIA NA WSI W CZASIE OKUPACJI $ 


Str 3, 


zamkniete i napewno tam jest Bac 
Itak od domu do domu. Munduzo 
wchodząc Чо rmóeszkań mówili przekręca 
wyrazy „Dzień Dobry”, a jeśli ktoś 
mowników zdetonowany nocnym najści 
nie zdążył odpowiedzieć, -bili po twarzy, d 
póki się nie zorientował o co phoda Вам 
się po swojemu. 
Wreszcie doszliśmy do Feliksa. 
nam iść naprzód, a potem oni. 
nam okryta w zapaskę gospodyni 
predzej uciekła pod pierzynę, Wszysć 
byli w łóżkach, ale snać nie dawno si 
łożyli, bo w kuchni palił się jeszcze 
a w powietrzu unosił się zapach dymu z 
chory i o zgrozo — zapach wódki. 
— „Robili sobie grzankę* — przemkinę 
mi przez myśl, a w tej samej chwili spa 
mi obuchem na łeb wyrzucone z tri апі 
przez któregoś z nich. słowo „Bimb: 
Gdzie jest bimber”? Szukali wszędzie, 
szczęście wszelkie ślady były starannie i 
nięte, niemniej jednak zapach zdradzał, 
spodarz, wyciągnięty spod pierzyny, stał 
blady i bezradny i nie wiedział co robić, 
Czułem, że za chwilę przyzna się do wszy 
stkiego. Patrzyłem naokoło szukając | 
goś wyjścia i naraz olśnienie «na ław 
żały cztery bochny razowego chleba, pr г; 
chwilą snać wysadzone z pieca. k 
— To nie bimber to ten chleb tak pachni 
— przerwałem jednym tchem kłopotl 
milczenie. „Wołyniacy'** spoirzeli po A, 
zaszwargotali z wojskowymi, po czym je 
z nich ułamał kawał chleba, powa 
zwracając зе do pozostałych przy 
głową. „Das ist Wahr”. O jaki byłem i 
diwy. 
Wtedy podszedł do mnie on — Reg 
ertsfijhrer — sołtys į świdrując mn 
wymi ślepiami pow edział: „A kto ci 
psie pytał o zdanie” dokumentů 
„delikatnym * uderzeniem w nos, po 
usta, a potem zdążyłem zobaczyć, że 
cili się do mnie wszyscy | sypały się. 
gumowych knutów, obcasów, po plecā 
głowie, po ustach... 8 
„Obudził mnie na drugi dzień 
szloch żony, Byłem słaby obolały z roz 
nosem i brakowało mi trzech przedni 
zębów.—Wyplułem je wczoraj razem z Ыс 
tem z podkutego szwabskiego buta. | 
— „A Feliksa | jeszcze 10 innych = gP 
chodził mnie gdzieś zdala głos żony — є 
brali na posterunek bo upiekli na 8ў 
razowego chleba z mąki skręconej DA иф: 
tych żarnach. Nielegalny przemiał — to 3% 
botaż.na pewno nie prędko wrócą do do 


PASTYLKI _ 
Dr AWANDERA 


wolno i snuiemy  naicudnieisz: 
marzenia. A może następna gwiazdka Без 
dzie już inna. Wrócą сі, co pozostali p 

życiu. Przecie tak inż niewiele сс 
Trochę pewności, że zza rogu nie czai sięj 
śmierć. 


Każda kobieta trzyma w ręku чалады 
nie owinięty pakunek. Och. јак smieszj 
nie odbijają od naszych sylwetek. Ubra 
ша nasze są nędzne — większość to w3 
қпайсу warszawscy. A buty чуо ш 
Szezerzą zęby. Ale paczki są przep 
we, — „bo Niemcy lubią porządek" - 
zwraca uwagę ktoś, nawet przy ukladaniu 
ttupôw zamordowanych są skrupulani, _ 

H ye RE 


idziemy 


Tętno codziennego życia, penego \ 
tężonej pracy, tętno odbudowy zasiti 
wddala koszmar przeszłości. Ale tamte A 
gwiazdki, ostatniej, tak smutnej a пай? e- 
ją brzemiennej, nikt z nas nie zaponm* 


Irena Majewska, 


* 
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Pisaliśmy о tym we wczoralszym nu- 
mierze „Głosu Robotniczego", Tłumaczy- 
liśmy, że nie można w Łodzi wystarać się 
о salę tak dużą, żeby mogła wszystkie 
dzieci, biorące w losowaniu udział, pomie 
ścić. Prosiliśmy, żebyście, kochane dzie- 
ci, zachowały spokój i porządek. Nic nie 
pomogło. Przed bramą C. R. D. K. iuż od 
drugiej tłok, gwar, ścisk. 1 znów prosimy 
(kilku pracowników Redakcji aż ochrypło) 
i perswadujenty tym, którzy nie dostali się 
do środka, że, niestety, nie możemy rozsu 
nać ścian С. R. D. K., chociaż bardzo by 
się to przydało, Wreszcie, po długich a 
Krzykłiwych rozmowach część uczestni- 
ków losowania poszła do domów 1 ci w 
gazecie naszej mogą sprawdzić, co im 
przyniosła gwiazdka „Głosu Robotnicze= 
go”. 

W sali С. R. D. K, dzieci z niepokojem 
i emocią czekały na losowanie, O godz. 
3-ej z minutami, gorąco witany przez dzie 
ci, prosto, serdecznie | szczerze powita? 
zebranych Prezydent m. Łodzi, tow. Miial. 
A potem odbyło się przedstawienie Ze 
spott Teatru Kukiefek, Dwie piękne bai- 
ki pozweliły na godzinkę zapomnieć dzie- 
пош о wymarzonym prosiaku, a nam, pra 


Tabe! 


y 100 nagród pocieszenia 


"ро jednej książce 

| 2683; 23060, 4533, 17072. 5591, 4907, 
4767. 5877, 2762, 8901, 14694, 5629, 
411. 8956, 16601. 6261, 16604. 10711, 
455, 3135, 1946, 385, 10417, 4084, 6208. 
B460. 11145, 624, 215, 13473, 2238, 6453, 


EF-W 
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17057, 6156, 8777, 2033, 16994, 13225, 
(345, 13520. 5945. 15135, .4093, 1541, 
„ 10253, 5356, 15602, 9684, 4044, 14546, 

a 15384, 24013. 13629, 393. 14409, 

3766, 3892, 773, 5957, 16645, 416, 

7034, 8701, 18529, 11304, 15003, 605, 


133, 13504, 23072, 16362, 23337, 2665, 
6381, 23056, 8291, 13261, 4838, 14271, 
|3304, 1261, 1294, 4689, 359, 159, 11602, 
©. 13053, 11900, 8704, 14486, 1720, 
j 1220, 


9041, 1788, 11031, 9535, 

29 książek — bajek 
| 10138, 11913, 4305, 8682, 
3606, 23971, 17119, 16333, 


14677, 
11760, 
3783, 1628, 10879, 15272, 9663, 3838. 


688, 4721, 10041, 23142, 10487, 873, 
D81, 23484, 3521, 15300, 24018, 8325, 
| 95, 

48 szalików 


| 1904, 9637, 2054, 1606, 15297, 13616, 
4, 2965, 1114, 15256, 9618, 4813, 3270, 
2015, 9904, 10013, 11165, 11860, 10364, 
1804, 11880, 2734, 14597, 23127, 16977, 
3016, 986, 24113, 14786, 13197, 4819, 
1377, 633. 6303, 16564, 10135, 5099, 
14563, 14021, 13072, 6451, 1932, 535, 
14017, 3126, 14014, 2285, 9413. 

1 komplet książek — 9090. 

I paczka cukierków 15281, 

| paczka cukierków 817, 

1 pudełko kredek 1160. 


1000 bioków 


‚„ Po jednym bloku dla nota- 
ek wygrali posiadacze nastę- 
pujących numerów: 
2256, 13160, 1279, 1589, 23511, 2172, 
172, 3925, 9290, 23005, 9059, 8302, 16633, 
р, 10246, 4650, 23529, 1673, 4328, 867, 
12084, 12115, 14016, 14711, 23684, 4959, 
1707, 23285, 4993, 10813, 3614, 778, 75352, 
1051, 5441, 11501, 3839, 11800, 1888, 1233, 
10219, 2077, 15504, 15393, 17125, 4252, 8887, 
13041, 1227, 16329, 1059, 6012, 9649, 8495, 
| 17108, 9266, 3172, 4806, 24095, 10923, 5236, 
(5984, 24019, 4637, 3022, 5031, 3160, 9701, 
| 072, 13091, 8562, 9393, 1586, 1980, 6475, 


GŁOS ROBOTNICZY 


osowanie WINK) ЇЇ 


cownikom Redakcji, o kłopotach związa- 
nych z organizowaniem tej imprezy. 

I wreszcie tosowanie. Najpierw 16 
nagród „ciężkiego kalibru“. Najbliżej sie- 
dzące dzieci wchodzą na estradę i po kolei 
ciągną losy. Co dziesiąty los jest wygra- 
ny. I na sali znajduje się od razu dwóch 
szczęśliwców: Wiesiek Cichecki, który 0+ | 


| 


trzymuje trzy podręczniki i zeszyty i Ja- 
nek Matecki, któremu przypadł w udziale 
materiał... na sudenkę. A słynny prosiak 
dostał się jednemu z tych, с^ znaleźłi się 
poza obrębem sali. Tak to fortuna kołem 
się toczy. 

Po rozegraniu wszystkich najważniej- 
szych nagród poszły dzieci do domu, bo 


16 głównych wygranych wygrali szczęśliwi 
posiadacze nastepujących numerów losów: 


1) Buciki dla 
2) Sweter 

3) Materiał na paltko 
4) Materiał na sukienkę 
5) Rękawiczki ciepłe . 


6) Komplet ciepłej bielizny 
7) Materiał na ubranie dla chłopca 


8) Sześć par pończoszek 
9) Buciki dla chłopca и 
„ 10) Trzy książki i zeszyty 
737) Smakołyki | 
12) Tornister z piórem i o 
13) PROSIAK 

14) 5 metrów węgla 
15) 5 metrów węgla 
16) 5 metrów węgla 


5206, 16556, 3495, 11372, 6455, 16982, 474, 
2213, 426, 4647, 8537, 14250, 13039, 11517, 
14681, 8332, 4826, 13073, 15255, 2717, 13619, 


5299, 990, 970, 1082, 23480, 4092, 15585, 
3052, 1666, 2687, 3821, 4213, 23001, 14521, 
616, 2804, 933, 14203, 1917, 4270, 16604, 
14402, 15486, 6998, 543, 17069, 9822, 4394, 
4758, 4960, 29, 1269, 15304, 8833, 11910, 


5722, 4173, 9086, 14689, 14824, 52, 1766, 987 
10245, 3524, 17062, 8627, 6292, 6288, 9043, 
17299, 5630, 5932, 6122, 23130, 23225, 23316, 
1764, 5252, 1714, 5533, 16538, 6204, 8897, 
24088, 5133, 4212, 10935, 11057, 8559, 5364, 
4485, 13067, 8840, 17302, 4625, 6221, 15399, 
11952, 2837, 4834, 13100, 2011, 11367, 8670, 
2340, 15033, 6526, 484, 16980, 5357, 11940, 
11226, 1217, 2500, 6258, 15188, 23671, 8342, 
10026, 8803, 6079, 23045, 23032, 1853, 15056, 
6297, 8237, 4404, 5975, 14981, 14562, 9911, 
406, 11861, 23592, 15500, 6059, 9140, 4070, 
4441, 1771, 5829, 15216, 13977, 2228, 6319, 
3991, 5353, 6243, 10214, 17234, 8610, 5057, 
2112, 9214, 10100, 23015, 11143, 6201, 11882. 
8844 15518 993 8776 5431 8714 5875 
3020 1852 15415 10280 23716 9171 5462 
5467 9575 17248 11100 2377 17189 1147 
14092 14687 24059 14541 4951 9376 10079 
23746 4830 9469 1810 5772 6206 13161 
18978 930 2487 17310 -16655 4312 5578 
1332 5946 4725 5481 3264 5471 14593 
9638 4377 4357 14794 14050 2658 584 565 
9302 11324 11600 4802 8358 9463 2893 
366 1276 9855 3113 10409 5808 4491 5375 
298 15496 291 5953 6262 79 4061 15552 
5535 5477 316 5852 70 5627 14461 15414 
17238 6341 16992 1304 2661 3054 3140 
11085 372 5497 15105 10232 6207 5604 
15164 5803 14982 23438 12112 16503 5796 
374 16547 23336 5380 14535 5784 4410 
8114 24114 3672 3387 8373 173 13003 
5618 11852 6381 5145 14775 8819 15299 
4953 1346 8080 22961 16299 8606 11976 
5478 12065 16387 10701 23718 6131 1622 
2608 14841 14179 9457 1428 14766 6203 
14462 6224 1826 16100 16339 13535 8394 
15626 14509 4434 15560 11644 6068 1221 
1388 1403 4284 15296 5654 16395 10669 


10649 5998 4050 14607 15591 15114 
2847, 24037, 9294, 348, 6317, 16501, 
6192, 15051, 4193, 6355, 14679, 14087, 
282, 6184, 3923, 15337, 16492, 4064, 
9821, 5624, 10149, 23852, 2012, 15110, 
10679, 6151, 836, 14754, 13004, 6411, 
2127, 10892, 1609, 5891, 17060, 14083, 
5785, 11386, 3855, 14054, 5947, 5210, 
11871, 2311, 5790, 5209, 1728, 13007, 
16619, 5090, 16960, 13058, 1391, 9370, 


УХ nki 


15601 
10114 
9280 
9276 
3403 
12981 
13011 
12985 
9360 
9250 
10807 
17038 
16454 
4012 
15019 
3211 


dla dów cz. 


. >. 


Kwidem 


. = 
рте. * w. © +9 


8531, 23616, 24001, 1430, «5331, 3063, 
13258, 24017, 16439, 5186, 831 5904 63. 
8962, 5569, 478, 9085, 9386, 2585, 8723, 
23182, 5073, 2032, 15262, 17244 23906, 
15563, 5806, 3508, 9270, 6407, 10424, 
9078, 17015. 3015 14061, 4670, 23618, 
1044, 6340, 5558, 1557, 9222, 10616, 30, 
1780, 4326, 4246, 14013, 4046, 5605, 
5167, 997, 8971, 17095, 14576, 8747, 
17114 2110, 8924, 763, 11887, 6385, 
14662, 23279, 15263, 5548, 12486, 3945, 
23114, 7172, 22992, 3527, 3735, 8378, 
5367, 6533. 11054, 9182, 10969, 10731, 


8312 10961 23004 23604 23115 8991 15580 
9255 3482 1747 15172 10855 5217 4414 
11948 3043 1085 17121 11398 14463 16152 
9367 4829 13107 10696 15543 24078 2278 
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było już bardzo późno i ciemno. Ale | 
dziś może każdy wyczytać jaki jest w 
nik losowania, które odbyło się w obj: 
ności komisji loteryjnei. 


Koniecznie musimy zaznaczyć, że di > 
ki pracownikom C. R. D. K., a szczegó) 
dzięki prof. Gluthowi, udało się wszys) 
w jakim takim porządku przeprowadj 
bo nikt z nas nie umiał tak przemówić| 
dzieci, jak prof. Gluth i nikt też tak | 
jest przez nie kochany i szanowany. 


UWAGA: 

Już dziś te spośród dzieci, które w 
czytały numery swoich losów w gazed 
mogą się zgłosić do Redakcii po odb 
wygranej. Ci, którym w udziale przepi 
węgiel, podadzą dokładny adres i weg 
odwieziony zostanie йо’ domu na ko] 
Redakcji. Numery wygranych losów, К | 
re nie zmieściły się w dzisielszym jj 
rze naszej gazety będą ч Rowi 


kołejnym numerze „Ciłosu Robotnicze 
i wówczas wygrane nagrody będa ino 
być odebrane w lokalu Redakcii (Pid 
kowska 86. 


w 2] [2 7 
a wygranych nagród pocieszeni: 


15573 23500 15151 871 23016 450/15 
3679 17190 14502 10962 1321523 
(Dalszy ciąg tabeli wygranych poda 
w następnym numerze. | 
s 

== 


Podziękowanie 

Redakcja „Głosu Robotniczego” 51 
da niniejszym najserdeczniejsze podí 
kowanie za wypełnienie części artys| 
cznej zorganizowanej przez ЮейлЬ( 
„Gwiazdki dla dzieci* zespołowi Те 
tru Lalek, Dyrekcji Centralnego Rol 
niczego Domu Kultury, a specjali 


prof. Gluthowi oraz zespołowi Muzy £ 
nemu Kolei Elektrycznych Łódzkich) 


Do dzieci naszy 


Zdając sobie doskonale sprawę z 
tego, że tylko nieznaczna część dzieci 
łódzkich, dzięki gwiazdce „Głosu Ro- 
botniczego* otrzymała nowe buciki, 
pończoszki, swetry, paletka i inne po- 
trzebne rzeczy, postanowiliśmy Коп- 
tyrtuować naszą akcję i w ten sposób 
w skromnej mierze zaspakajać najpil- 
niejsze potrzeby dzieci naszych czytelni- 
ków. 

Druga akcja premiowa, którą roz- 
poczynamy w dniu dzisiejszym, za- 
mieszczając pierwszy kupon, TRWAĆ 
BĘDZIE TRZYDZIEŚCI DNI. 

Dzieci więc, chcące brać udział w lo- 
sowaniu, muszą PRZEZ DNI 30 WYCI- 
МАС KUPONY I NALEPIAĆ ЈЕ KO- 
LEJNO NA CZYSTYM ARKUSIKU. 

Starajcie się nie zapominać i nie 
opuszczać ani jednego dnia, bo później 
jest z tym kłopot. 

Tym razem, po trzydziestu dniach 
wycinania kolejnych kuponów, rozloso- 
wane będą następujące przedmioty: 

1) łyżwy dla chłopca, 

2) łyżwy dla dziewczynki, 

3) łyżwy dla chłopca. 

4) teczka do książek, 

5) teczka do książek, 

6) teczka do książek, 

7) materiał na fartuszek szkolny, 

8) para pończoszek, 

9) para pończoszek, 

10) footbalówka, 


11) duża lalka, 
12) koń na biegunach, 


ch Czytelników 


ш 2 korce węgla, 
14) 1 korzec węgla, 

1 korzec węgła, | 
1 korzec. węgla, | 
1 kórzec węgla, 

1 korzec wegla, | 
sweter dla сорса, 

sweter dla chłopca, | 
sweter dla dziewczynki, | 
materiał па sukienkę, | 
materiał na ubranko, | 
prosiak, | 
wiele książek autorów polskich, a 
ty, pióra i ołówki, 

WSZYSTKIE dzieci, które nie w 
grają drogą losowania jednej z 20-4 
wielkich nagród, otrzymają nagrody рі 
cieszenia w postaci książek autord 
polskich oraz zeszytów, piór, ołówkó 
itp. Та drogą chcemy dopomóc w rq 
powszechniania książki polskiej wér 
najszerszych mas najmłodszego 
czeństwa, 


AKCJA PREMIOWA, 
DLA DZIECI CZYTELNIKÓW 


„GŁOSU ROBOTNICZEGO* 


КОРОМ. 1 


Wyciąć i zachować 


_ tyjnych — wyższym, 


Nr. 183 


Z zagadnieniem wewnątrz partyjnej demo- 
kracji wiąże się zagadnienie centralizmu de- 
mokratycznego. Centralizm demokratyczny jest 
podstawowym zagadnieniem — strukturafnym 
Partii Opiera się on z jednej strony na syste? 
mie podporządkowania niższych ogniw _paf= 
jedynego kierownictwa 
całą Partią przez Zjazd, a w przerwach między |с 
Zjazdami — przez Komitet Centralny, z dru- 
giej strony—na zasadzie wybieralności wszyst- 
kich organów partyjnych, na zasadzie samo- 
dzielności w działaniu terenowych organizacyj 
partyjnych, Lenin, uzasadniając konieczność 
wprowadzenia centralizmu do struktury partyj 
robotniczych, pisał z początkiem XX wieku: 
„Potrzebna jest najściślejsza centralizacja i kar 
ność wewnątrz partii politycznej, by rolę or- 
ganizatorską klasy robotniczej — a to jest jej 
główna rola — przeprowadzić umiejętnie, 2 
powodzeniem i zwycięsko“ — i dalej: „Tylko 
scentralizowana organizacja zdolna jest uchro- 
nić ruch przed nieobmyślanym atakiem i 
przygotować natarcie z widokami powodzenia”, 


Wiemy z własnego doświadczenia, zwłaszcza 
z okresu konspiracji, jak bardzo słuszna i, ce- 
lowa jest ta zasada w strukturze partii. Przy 
innej strukturze, lekceważącej i negującej za- 
sadę centralizmu, Polska Partia Robotnicza nie 
odegrałaby tej historycznej roli w okresie na- 
jazdu hitlerowskiego na Polskę. Nie zapomina- 
my io tym że w okresie okupacji niemieckiej 
równowaga między centralizmem a wewnątrz 
partyjną demokracją nie mogła być zachowana 
w całej rozciągłości, ponieważ w warunkach 
bestialskiego terroru nie zawsze można było re- 
spektować zasadę obieralności organów par- 
tyjnych. 


Rola i praca koła partylnego 


Przechodzę do omówienia ostatniego zaga- 
dnienia strukturalnego Partii — kola partyjne- 
go. Projekt statutu kołu partyjnemu nadaje w 
strukturze organizacyjnej wielkie znaczenie, 
wysuwa je na pierwszy plan organizacyjny. 
Nic dziwnego, ponieważ partia w swojej prak- 
tycznej działalności najlepiej odczuwa i rozu- 
mie rolę i znaczenie koła partyjnego, 

„Podstawowym ogniwem Partii jest koło 
partyjne. Każdy członek Partii musi należeć do 
koła; przynależność do Partii określa się przez 
należenie do koła partyjnego" — głosi projekt 
statutu Polskiej Partii Robotniczej. Takie po- 
stawienie sprawy nadaje Partii odrębny pro- 
fil organizacyjny, Fakt, że nieodzownym wa- 
runkiem członkowstwa Partii jest przynależ- 
ność do koła partyjnego, umożliwia Partii pel- 
ne upartyjnienie członka oraz jego całkowite 
wykorzystanie dla pracy partyjno- organiza- 
cyjnej. 

Czlonkowie Partii organizują się w koła na 
podstawie produkcyjnej t: zn. przy fabrykach, 
kopalniach, hutach, urzędach, instytucjach, w 
których są zatrudnieni Odnośnie członków 
Partii, zatrudnionych w drobnych zakładach 
przemysłowych, lub członków Partii — chło- 
pów dopuszczalne jest ich organizowanie w 
koła na podstawie terytorialnej. Powstają wów- 
czas koła terenowe: w mieście — uliczne, ną 
wsi — wiejskie, Zasięg działania koła tereno- 
wego określa w każdym wypadku miejski lub 
dzielnicowy Komitet Partii, zasięg te- 
rytorialny kola wiejskiego obejmuje obszar je- 
dnej wsi lub gromady. Toteż koła partyjne są 
organizacjami, które łączą organa kierownicze 
naszej Partii z szerokimi masami robotników, 
chłopów i inteligencji pracującej, Aby utrzy- 
mać i zachować tę bezpośrednią laczność 2 
terenem pracy, w większych fabrykach, gdzie 
Partia rośnie i ilość członków przekroczy ilość 
50, mogą być utworzone koła w/g oddziałów 
pracy produkcyjnej — np. па tkalni, przędzał- 
ni, wykończalni itp, — na co potrzebna jest 
zgoda Komitetu Dzielnicowego. Na Walnym 
Zebraniu członków partii całego zakładu pra- 
cy wybiera się Komitet Fabryczny lub Zakła- 
dowy, który kieruje pracą oddziałowych kół 
partyjnych, a którym z kolei kieruje Komitet 
Dzielnicowy, Јак ważne jest organizowanie 
kół partyjnych na wielkich fabrykach, pisał о 
tym Lenin jeszcze w 1902 r.: „Koła fabryczne 
są dla nas szczególnie ważne, cała bowiem si- 
ła ruchu polega na zorganizowaniu robotników 
po wielkich fabrykach į zakładach, które włą- 
czają nie tylko przeważające liczebnie, lecz 
jeszcze ‘bardziej przeważające pod względem 
wpływu i rozwoju zdolności do walki części 
klasy robotniczej, Każdą nasza fabryka po- 
winna być naszą twierdzą”. Lecz w naszych 
warunkach nie wolno nam lekceważyć sprawy 
organizacji kół partyjnych na mniejszych fa- 


brykach i warsztatach, zwłaszcza, że obejmują 
one około miliona pracujących robotników ji 
mają one poważne znaczenie dla odbudowy 
naszej gospodarki narodowej. 


Zadania kola partyjnego są bardzo bogate 
i różnorodne, ponieważ koło — tak jest pomy- 
ślana struktura Partii — prowadzi w masach 

ałą pracę organizacyjną i propagandową Partii 
Koło partyjne jest tą główną transmisją, przez 
którą linia Partii jest w rzeczywistości do- 
prowadzona do szerokich mas ludowych. Koła 
partyjne są wielotysiącznym ramieniem Partii, 
realizującym jej linię polityczną. 


Koło musi znać warunki, w jakich pracuje 
i żyje robotnik na fabryce i w domu. Z ini- 
cjatywą, przy pełnym uruchomieniu i wyko» 
rzystańniu środków i możliwości własnego oto- 
czenia, własnej fabryki, musi ono organizować 
akcje zmierzające do poprawy materialnych 
warunków bytu, Koło partyjne powinno po- 
magać w rozbudowie masowych organizacyj 
społecznych, jak Związki Zawodowe, Ѕаторо- 
moc Chłopska i inne, oraz brać bezpośredni 
udział w ich pracach. Koło partyjne powinno 
zyskiwać prenumeratorów dla gazet partyj- 
nych, organizować systematyczne pisywanie 
korespondencji do tych gazet, wyszukując 
wśród partyjnych i bezpartyjnych robotników 
odpowiednich korespondentów, Powinno ono 
otaczać opieką organizacje młodzieżowe, po- 
magać im w ich pracy. Koło, stawiając swo- 
im czlonkom zadania pracy wśród bezpartyj- 
nych, powinno je konkrefyzować i domagać 
się, aby każdy członek Partii utrzymywał bli- 
ski osobisty kontakt i urabiał ich-w duchu na- 
szej Partii, aby w ten sposób przeprowadzał 
jednocześnie werbunek do Partii. Koło powin- 
no w całej pelni posługiwać się indywidualny- 
mi metodami propagandy i agitacji, 

Schemat organizacyjny Partii zbudowany 
jest na zasadzie terytorialności, to znaczy, że 
organizacje podzielone są w/g administracyj- 
песо podzialu państwa i że organizacia obej- 
mująca swoją działalnośćia cały feren okre- 
ślonej jednostki administracyjnej, w schema- 
cie organizacyjnym zajmuje wyższe miejsce od 
wszystkich pozostałych organizącyj, działają- 
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GŁOS ROBOTNICZY 


Pięć zadań budow 


(Dokończenie referatu tow. Z. Kiiszko) 


cych w obrębie danej jednostki УТЕРИ 
пеј. Najwyższym organem partyjnym na da- 
nym terenie jest Zjazd, konferencja, walne ze- 
branie członków Partii. 

Projekt statutu ustala następujący schemat 
organizacyjny :Рогііі: 

1. Polska — Zjazd, Komitet Centralny. 

2. Województwo — Wojewódzka Konferen- 
cja, Komitet Wojewódzki, 

3. Powiat — Powiatowa Konferencja, Ko- 
mitet Powiatowy, 

4 Miasta wydzielone — Ogólnomiejska Kon- 
Гегелсја. Komitet Miejski. 

5, Dzielnica miasta wydzielonego — Dziel- 
nicowa Konferencja. Komitet Dzielnicowy, 

6. Gmina — Gminna Konferencja lub Ogól- 
ne Zebranie Członków Partii, Komitet Gminny. 

1. Fabryka, zakiad, urząd, wieś — Ogólne 
Zebranie członków Koła, Sekretarz, Komitet 
Fabryczny lub Zakładowy. 

Najwyższą władzą Partii jest Zjazd Partyj- 
ny. On jest tylko mocen wykazać wolę całej 
Polski. jego uchwały i postanowienia stanowią 
prawo, którego nikt prócz następnego Zjazdu 
nie jest w mocy uchylić. Projekt statutu prze- 
widuje Zjazdy Zwyczajne, zwoływane w za- 
sadzie corocznie, i Zjazdy Nadzwyczajne, zwo- 
ływane z inicjatywy KC lub na żądanie 1/3 
członków Partii. Zjazd wysłuchuje i zatwier- 
dza sprawozdanie KC i innych centralnych or- 
ganów partyjnych, uchwala 1 zmienia pro- 
gram i statut Partii, określa linię Partii i tak- 
tykę oraz wybiera Komitet Centralny i Central- 
ną Komisję Rewizyjna w składzie przezeń u=- 
stałonym. ' 

Według projektu statutu posiedzenia KC po 
winny się odbywać nie rzadziej niż raz na dwa 
miesiące. Aby kierować pracą polityczną, KC 
wyiania Biuro Polityczne, aby kierować pracą 
bieżącą — Sekretariat, Poza tym KC powołuje 
Centralną Komisję Kontroli Partyjnej, która 
kontroluje wykonanie przez poszczególne or- 
gamizacje partyjne uchwał i dyrektyw KC. po- 
ciąga do odpowiedzialności partyjnej człon- 
ków Partii za naruszenie zasad etyki partyjnej, 
za niewykonywanie uchwał, za naruszenie sta 
tutu. 


Teatr, muzyka i szé ia 


TEATR W. P. 

Dziś w poniedziałek i we wtorek teatr 
nieczynny. We środę o godzinie 15 „Ostroż- 
nie Świeżo Malowane“ Fauchois, wieczorem 
о godzinie 18 min. 45 i dni następnych „We- 
sele Figara“. Baumarchais, nowy wielki suk- 
ces teatru W.P, Reżyseria Rudzkiego, deko- 
racja i kostiumy О, Axera, Obsada: Grabow- 
ska, Horecka, Jezierska, Romarówna, Damięc- 


ki, Grabowski, Krasnowiecki, Kwaskowski, 
Łapiński, ' Mickiewicz, Pilarski, Skulski i 
Wołłejko. 


TEATR POWSZECHNY T. U. R. 
W poniedziałek i wtorek teatr nieczynny. 
We środę o godz. 16 i 19.15 oraz w czwar- 


tek wieczorem Рап  Jowialski Fredry w 
świetnym wykonaniu Zelwerowicza, niez- 
równanego Szambelana, Dąbrowskiej, Rach- 


walskiej, Tymowskiej, Boguckiego, Borowskie- 
go, Pietraszkiewicza, Słojkowskiego, Szubki 
oraz reżyserą Szletyńskiego, odtwarzającego 
od szeregu przedstawień z powodzeniem ty- 
tułową rolę, 
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ESTRADA POETYCKA. 

We środę о godzinie 16 w gmachu 
P.LS.T. (Gdańska 32) druga audycja po- 
etycka Estrady Listy Chopina w opracowaniu 
prof, Karola Stromengera oraz z udziałem 
Zofii Małynicz, Jana Kreczmara (recytacje) 
Marii  Wiłkomirskiej (fortepian) i Karola 
Stromengera (słowo wiążące). Kierownictwa 
artystyczne Estrady Maria Wiercińska, Bilety 
do nabycia w Kasie Teatru М.Р, w godz, 
10 do 14 i w dniu audycji od godz, 14 w 
gmachu РЛ.5,Т. 


MIRA ZIMIŃSKA. 
wraz z Ludwikiem  Sempolińskim i Kazi- 
mięrzem Radzkim — w „Wielkiej Odwilży,., 


próseńki i humoru, w sali Studia Muzycz- 
перо, ul. Traugutta 1 We wtorek dnia 13 
b,m. pocz. o godz. 19.30, W środę, dn. 26 
bm dwa przedstawienia — о godz. 17 
19,30. Przedsprzedaż w Łódzkiej Agencji 
Traugutta I, od g. 10 do 


Koncertowej, ul, 
14. 


Со usłyszymy przez radio 


6.55 Transmisja z W-wy, 8,15 Program na 
dzisiaj 8,20 Komunikaty i ogłoszenia 8,25 Re 
zerwa 8,30 Skrzynka poszukiwania rodzin 
8,45 Codzienny odcimek powieściowy: „Pla. 
cówka” Bolesława Prusa. 9.00 Przerw 11.55 
Komunikat meteorologiczny 11,57 Transmisja 
z W-wy 13.30 Przerwa 14,30 Muzyka relegij- 
na w wyk, Cecylii Szygrymówny — kontralt, 
alkomp. Wanda Klimowiczowa. 15.00 Wiado- 
mości z miasta i prowincji 15.05 Czytamy ga 
zety 15.15 Program na jutro 1520 Sztuka w 
sporcie — felieton sportowy Jarosława Nie 


cieckiego, 15.30 Audycja dla robotników: — 
Koncert kolęd w wyk. Julii Gorzechowskiej 
— sopran, akomp. Franciszka Leszczysńka. 
W przerwie koncertu: Boże Narodzenie w 
przeszłości i w dzisiejszej Łodzi — pog, Jó 
zeta Dąbrowa_Sierzputowskiego 16.00 Trans- 
misja z W-wy 20.45 Wigilia — słuchowisko 
wg. Bolesława Prusa w radiofonizacji i reż. 
Tadeusza Łopalewskiego 21,15 Transmisja z 
W-wy 2400 Transmisja Pasterki z kościoła 
ganizonowego w. Łodzi 2.00 Zakońzcenie 


programu i Hymn do godz. 2.05. 


Możesz ogrzewać mieszkanie ale tylko w nocy, 


w ciągu dnia Elektrownia nie da Ci dość mocy, 


ZAWIADOMIENIE 


p f-mą 


Podaję do wiadomości, iż z dniem 20-XII-rb. 
OTWORZYŁEM ZARŁAD RADIO-FLERTROTECHNICZNY 


„PRECISIOUS-RADIO" roe ses: 


JERZY PIK 


W okresie między Zjaudami, КО 
wyższą władzą partyjną. Kieruje on са 
Partii, reprezentuje Partię na zewnąta h. 
Projekt statutu ustala ks" f 
organizacyj terenowych: organiz 
wódzkie, powiatowe, miejskie, шїн 
lonych, dzielnicowe i gminne, Najw 
ganem każdej z tych organizacyj , ; 
wiednia: konferencja lub ogólne zebranie czł | 
ków. W okresie między konferencja +. | 
powiednie Komitety, wybrane przez | мії 
cje partyjne. Projekt statutu ust dla 3 5 } 
mitętu е ря od 9 do 17 4 286 
nego od 5 do 9: osób, Miejskiewa 
osób, dzielnicowego od 9 do УП sób. Коң 
tety partyjne, dla kierowania ела pracą Т 
ganizacji wybierają етин ў: я 
Wojewódzkiego Komitetu ora z kierow 
działów powinni być zatwierdzani | 
Projekt statutu przewiduje 18 | 
statutu, niewykonanie uchwał | dyrek 
szych instancyj partyjnych i ians wi ra 
następujące kary dyscyplinarne; 
naganę, czasowe odsunięcie ad odi 
nej pracy partyjnej lub państwy 
czenie z partii. Ki, 
O wykluczeniu z Partii ogłasza PD 
scowej prasie partyjnej. 3 
Towarzysze Delegaci! 
Zreferowałem zasady ба m 
Partii Wytosły one z doświadczeń. 
cyjnych naszej Partii, z doświ 
cyjnych rewolucyjnego тис! 
Odpowiadają оле historyczi -zny 
działalności naszej Partii, za 
sprawne działanie wszystkich 
tyjnych То też zasady отап 
dłem siły naszej Partii, są śnie 
cięstwa, 


Nasza Partia, uzbrójóna w 
marksizmu, wykitwająca sluszną 
ną, działającą poprzez tysiące ZY 
scyplinowanych organizacyj ра A 
oparcit o statut i pod kierownii 
tu Centralnego z tow. Wiesła! 
przezwycięży wszystkie trudno 
zadania wysunięte przez histo: 


TE 


Nie używaj elektrycz 
Bez istotnej Kon etzi 


Stan sanitarny £ 


Stan sanitarny miasta, jeśli ch 
sesje, w miesiącu listopadzie al 
szeniu. Dotyczy to w ретик 
sesji poniemieckich i opusze: 
sesjach tych wywózka śmiec. 
orawie zupełnie ustała, Na- 
cja odszczurzania nie prz ў 
wyników, gdyż przepełnione ёт 
cznie ją utrudniały. 1 PH 
Na ogólną liczbę posesji, 
w listopadzie przez kontrolerów 
Wydziału zdrowia Publi соф 
„„ejskiego w Łodzi — 433 były 
w stanie sanitarnym, Właściciele 
nistratorom tych posesji wydanej 
dnie zarządzenia sanitarne, · 
kach wyjątkowych zaniedb 
doniesienia karne. Doniesien 
Natomiast stan sanitarny miejs 
nia, spożycia i sprzedaży artykul 
ściowych uległ znacznej popr: 
пеіу na to dokonywane przez 
tarne komisje i pouczenia oraz 1 mę 
ne. 


F. 
x ; 


Kina 


„Polonia* (Piotrkowska 67), 
kowska 108) Wielki film o 
„Szalony lommik": „Wisła” (Prz 
оту“ (Kilińskiego 123). Wspania 
kcii francuskiej „Jej pierwszw bal 
(Narutowiczą. 20), „Gdynia” (Przełaj 
polski „Stra hy“, „Włólnia” ) 
„Hel” (Legionów 2-4), Роїк 
„Piętro wyżej”. „Robot: 
skiego 178) „Jaśnie pan sz гуй 
(Sienkiewicza 40), „Przedwiośr 
skiego '74.76). Pojedynek „ЛО 
p.rkowskiego 16), „Коша“ (RZY 
Sensacyjny film amerykański „Mał 
„Zachęta” (Zgierska 26) < 

„U kresu drogi", „Мута“ 
шека` Film produkcii аш ее ań 
„Weź serce ше“ 


ЖҮ 


R, Ж. 
Hurtownia Kujst 
posiada na składzie: kaszę 
ną i groch „Viotoria” ul. 
go 66 tel. 208.04). 


© Centrala; Zarząd i biuro, 
Magazyn Główny 

Plač Opalowy 

T Skład Materiałów Budowl, 
_ Dział Warzyw 

| Magazyn Manufaktury 


o 


$ 
4 

1 kuźnią, 

163 sklepy spożywcze (14 skl. 


(| 


ү 
у 
) 


zom Nadrzędnym, dostawcom 
4 odbiorcom 
paN Życzą 
bolnicy Rada Zakładowa, pracownicy 
dyrekcja 

fabryki Pończoch „„L I рО 

dź, Pomorska Nr. 74 i St. Jaracza Nr. 78 


“м. й 


ientorg przy Łódzkim _ 
nizonie Czerwonej гїї 


przyjmuje krawcowe, krawców, 
ców, fryzjerów wykwalifikowanych 


Zgłoszenia Narutowicza 32 


szew- 


ALUZJE 


Sa žaluzii drewnianych, zimowe, 
(Чо okien, drzwi i wystaw nowo- 


czesnych 
Poznańska 51, 


Е Łódź, "a 


adojazd tramwajami 814 у 


po Raw W M NL Ay Р: 2 NĄ 
PASY 


bojowe znormalizowane, 
s ochronne, linki strażackie 
oalicyjne. Ubrania asbestowe — 
omne i kombinesony poleca: 
znia ekwipunków wojskowych 
i strażackich 
UBAŃSKI Piotrkowska 189, 


; pasy 


OTTAWA 
OLEJKI = 

йе i esencje dla przemysłu 

iiczego, kosmetycznego і my- 

dlarskiego. 

NNIEI LABORATORYJNE. 

k żywnościowe, surowce gar- 

oraz wszelkie chemikalia do 

dostarcza firma „CHEMIRĄ” — 


р, Piotrkowska 28, tel, 145-01 
jemy wszelkie partie olejków. 
UMMOMOT TOMMI 
"A> G> <> 4р 4р <> 41 >> ФЬ п 
О ODBUDOWIE FABRYKI 


IWA BAŁTYK 


y znowu na rynku. P.P. od- 
im polecamy się do łaskawych 
usług. 


< <> 4> TP <> <> <> b <> P+ 


(ŁAD STOLARSKI | 


„SZEWCZYK 


' Stary Rynek © 


jkonuje wszelkie roboty wchodzące 
w. zakres stolarstwa 


ий, 


n<><u> <>< 


| _ BI 
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EGI HANDLOWE 


| w wielkim wyborze, poleca 


А WOŻNICA* 
DŽ, PIOTRKOWSKA 126 


ŻYCZENIA ŚWIĄTECZNE 


ystkim majstrom fabrycznym zatrud_ 
w przemyśle Włókienniczym, Zarząd 
Majstrów przy Zw Zawodowych 
majserdeczniejsze życzenia świą- 
owego Roku, 
Я Zarząd. 
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> Powszechna Spółdzielnia Spożywców w Łodzi 


Własny tabor samochodowy i konny, хакі. gospodarcze: 


5 sklepów bławetnych (1 skl. w Zgierzu) 
3 sklepy branży szklano_porcelanowej (1 skl. w Zgierzu) 
é sklepów spożywczych w instytucjach i fabrykach. 


czych I użytku gospodarstw. domowego dla 30.000 członków. 


GŁOS ROBOTNICZY 


FEFA UPOMINKI GWIAZDKOWE. 


Ę 


MIĘDZY GODZINĄ 6-tą A 11-tą WYS 


SANT RIGAEET ACE DEE RENE 


RESTAURACJA „TIVOLTF” 


ŁÓDŹ, UL. PRZEJAZD 1, TELEFON 126-30 


ШИШИ 


zaprasza na tradycyjną rybkę i życzy wszystkim bywaleom 


WŁSOŁYCH SWIĄT 
DOSIEGO ROKU 


АЕ жу Лу ыы едер. ез ORZEC: 


l 


„а aea 


Poszukujemy 


do wydziałów budowy kotłów parowych, konstrukcji stalowych, 
przewodów rurowych, aparatów i zbiorników 


Inżynierów-mechaników, technologów, 


konstruktorów, techników, rysowni- 
ków, kalkulatorów oraz inspektora ma- 
szynowego 


Zgłoszenia kierować do firmy 


Polskie Zakłady BABCOCK Zieleniewski S.A. 


Sosnowiec, A роса 302 


podarowano 


MTT 


WLESOŁYCH SWIĄT 


swoim Konsumentom 
Wytwórnia cukrów i czekolady 


zZ.BIEGANSKI 


Łódź, Mazurska 28 — Telefon 152-90 
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TEATR KAMERALNY DOMU ŻOŁNIERZA 


PRZEJAZD 54 


munini 


Odbiorcom życzy 


Tinnuri 


Е 


Program świąteczny w dn. 25 i 26 grudnia b.r. 
O godz. 15-1 17 pełne satyry politycznej, | O godz. 19-15 codziennie 


wesołe i aktualne D ү б ALI oN" 
yy | l 


„JASEŁKA 1945—46“ 
| С.В. SHAWA 


pióra JERZEGO МЕГА | 
| w premierowej obsadzie 


z udziałem K. Lubieńskiej, M. Bielickiej, 
F. Żukowskiego J.Dnszyńskiego i inn, 


Kasa czynna codziennie od godziny 10. do początku przedstawienia 


Znana ze szczęścia wielkich wygranych kolektura | 
Stanisława Bujalskieqo 59, Piotrkowska 161 i Rzgowska 113. 


Poleca szczęśliwe losy na gwiazdkę do 1 klasy 46 loterii klasowej. 
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| |! == Dr. med. Е. MIRULICZ 
ШШ Lekarze (ш каа aen i ASA. E MIEUŁICZ (0 y 
DR. L. LENCZEWSKI, choroby kobiece i a-| leczeniu chorób dziąseł i jamy ustnej. Za- 
kuszeria przyjmuje obecnie, Łódź, Sienkie-| wadzka 17. 
wicza 51/8, godz. 3-7. are p sm NAM. 
LEKARZ ANI Różne (NN 
ginekolog a eye szy] MEBLE: stołowe, sypialnie, sztuki pojedyń 
m 4 е ы сте gotowe i na zamówienie oraz duży 
DR. ZOFIA KOŁSUT z Warszawy, choroby | wybór mebli biurowych poleca Izdebski, 
kobiece, akuszeria, przyjmuje obecnie, — Piotrkowska 31, I pietro 
Łódź, Piotrkówska 70, m. 8. godz. 15.18. = —————-—— 
tel. 212.22. KTO WIE cośkolwiek о Jadwidze Hasie- 
DR RATAJ - Żurakowska z Warszawy spe- | wicz, ostatnio przebywającej w Ostrowie 


Wlkp. proszony jest o zawiadomienie sio. 
stry Marii Hasiewicz, Wies Starowa Góra. 
gm. Gospodarz pow. łódzki. 


cjalistka śhorób skórnych, wenerycznych 
u kobiet Kosmetyka lekarska. Piotrkowska 
Nr. 33, — Godz, 11—1 i 3—5. 


pn PZA DZIA р: 
MASZYNY do szycia, rowery — kupno— 
sprzedaż — naprawa, Wulkanizacja butów, 
ostrzenie łyżew. Rędzia, Piotrkowska 70. _ 

FOTOGENICZNI są wszyscy! gdy się foto 


Nr. 188 


ep 
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TĘPUJE NAJWIĘKSZE OBCIĄŻENIE 


z ойр. udziałami. 2 ELEKTROWNI PRZEZ ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE i KOLEJE = 
Ogrodowa 74 (dom własny) tel. 111.49, 181.63, 214.23 = ELEKTRYCZNE = 
Ogrodowa 74, przy bocznicy kolej, tel, ЫГА = 
2 ў " m 130. = = va 
асуы 76.78 m я е w "173.42 = GOSPODARSTWA DOMOWE WINNY KORZYST AĆ Z PRADU OD GODZ. 
Zielo: Rynek 1 „ 167.68 = і ( А 
Legimów 24 = |ll-tej DO 15-teji ORAZ OD GODZINY 20-tej DO 6-tej RANO. 
5 piekarni mechanicznych (jedna w Zgierzu), kwaszarnie kapusty i ogórków. = 
stolarski, kołodziejski = ———ЕҤ-:—.— 
Е 
Zoe = JEŚLI NIE USŁUCHASZ POWYŻSZEJ RADY ŚDOBROWOLNIE, 
= ELEKTROWNIA WYŁĄCZY CI PRAD. 
лае dostarcza do sklepów około 3.000 ton miesięcznie artykułów spożyw = Á ZJEDNOCZENIE ENERGETYCZNE 
Zarejestrowano w sklepach na towary kontynġentowe przeszło 360.000 = Ы OKRĘGU ŁÓDZKIEGO Е 
konsumentów. = = 
1 [F Анино 


MALUTRA biała suczka szpic — pamiątka 
и Е Proszę odprowadzić za wymagro- 
dzeniem, Zakład elektryczny Kowalczuk, Po 
łudniowa 18/30. 


3 POKOJE z kuchnią, 


wygody, umeblowa- 
nie poszukuje pilnie. Wiadomość tel. 160-85 
NA GWIAZDKĘ wszyscy zaopatrują się w 
cukierki tylko firmy „Delicja*, Łódź, Żerom- 
skiego 31, tel. 185-27. 


DUŻY WYBÓR książek dla Domów Kultury, 
Świetlic i Bibliotek, Kupujemy książki Pol- 
skie wszelkiego rodzaju oraz nawkowe w 
językach obcych. Księgarnia Ludowa, Łódź 
Piotrkowska 17. 

ZAGINĘŁA suczka biała 
Się „Lolka” 


wabi 
Uprasza się o odprowadzenie 
lub wskazanie za wynagrodzeniem Legio- 
nów 63/13, K. Piotrowicz z Wilna. 


rasy szpic, 


WILEŃSKA Pracownia Obuwia. 


Zawadzka 
Nr. 24. A, Dubicki przyjmuje wszelkie robo 
ty z własnego i powierzonego materiału 
specjalność buty oficerki, damskie i męskie 
KAPELUSZE damskie i meskie fasonuje, od- 
świeża przerabia pracownia oai gd © 
A. Stegner i S-ka, Łódź, Pomorska 4 (przy 
Placu Wolności). 

PARASOLKI najmodniejsze fasony poleca: 
Wytwórnia Parasoli, Łódź, Piotrkowska 118. 


grafują w Foto Atelier Н, Śmigacz. Foto- 
graf filmowy, Piotrkowska 6. 

HALSZKĘ SZUMIEL kto widział w Niem- 
czech, o jej losie zawiadomić matkę Łódź, 
Żeromski iego 63, Janina Szumiel, 


КТО. BY wiedział cokolwiek o losie Teofila 
Gajewskiego z Warszawy ze Złotej 24. który 
ostatnio przebywał czerwiec 1944 r. we Flo_ 
rencji proszony jest zawiadomić siostre 
Jadwigę Śmigaczową Łódź, Piotrkowska 6. 


UWAGA krawcowe, Pracownia 
i Aplikacji wykonanie solidne, 
Cegielniana 15, m. 44. 
DENYSIARA Ludwika ze Lwowa, ostatnio 
przebywającego w Niemczech poszukuje 
matka Elżbieta, Łódź Al. Unii 18. 


nMIASTO I WIEŚ” Piotrkowska 101, 
porcelana, art. 
i art, tekstylne. 
WSZYSTKIM Sz. Klientom z okazji Świąt 
najserdeczniejsze życzenia zasyła Pracow. 
nia Ortopedycznego Obuwia, Cepowski 11 
Listopada 19. 


ШШ! Kupno i sprzedaż hihid 


MASZYNY do pisania, liczenia, szycia — 
kupno — sprzedaż, naprawa. Kupuję та. 
szyny uszkodzone. Południowa 1. y 
FOTEL dentystyczny do nabycia. Składnica 
Dentystyczna Piotrkowska 152. 


RETTELMASZYNĘ zczęviarkę, inną, па. 
wet uszkodzoną prywatnie kupię. Wólczań. 
ska 13. Dozorca 


SPRZEDAŻ mąki Bałucki Rynek 8, róg g Ce- 
glanej, Wieczorek, poleca wszelkiego ro- 
dzaju mąkę pszenną, żytnią, kaszę, groch, 
mak, grzyby i td. 


KAŻDĄ potrzebną rzecz kupisz, a każdą 
niepotrzebną rzecz sprzedasz уу  Bazarze 
JEŻE — Łódź, Rzgowska 187, 


SPRZEDAM natychmiast mechaniczną wy- 
twórnię obuwia lub częściowo Narutowicza 
18/12. 


Haftów 
Przyjmuje 


Szkło, 


gospodarstwa domowego 


ІЦ Zaofiarowanie pracy (I/II 


CZELADNIRÓW KRAWIECKICH, spodniarzy, 
podręczne siły pierwszorzędne na miarową 
pracę, poszukuje natychmiast Fabryka Kom- 
fekcji Cywilnej ; Miarowej. Łódź, Piotrkow- 
ska 85, prawa oficyna II wejście I'p. 


POTRZEBNY fachowiec do wyrobu 
„Bazar Katolicki", Łódź, 


świec 
Sienkiewicza 49. 


qę— 


SZOFER z długoletnią praktyką poszukuje 


pracy. Oferty składać pod WR. 


Icy Święta Bożego Narodzenia, zwane u 
ludu „бодат“, jest bardzo 
obchodzony u ludu polskiego, 
nież u innych ludów cehrześc 


uroczyście 
jak rów- 
ijańskich. 

W wierzeniach i w obrzędach ludo- 
wych, związanych z tym dniem, przeclio: 
wało się wiele wierzeń i obrzędów po- 
gańskich, rodzimych, jak również prze- 
jętych od świata klasycznego wraz 7 

wiarą chrześcijańską. 

Dzień wigilijny jest dniem zimowego 
przesilenia dnia z nocą. Człowiek pier- 
wotny, zrośnięty z życiem przyrody, sil- 
nie odczuwał zmaganie się światła z 
ciemnością, toteż z okresami zimowego 
i letniego przesilenia, jesiennego i wio- 
sennego ztównania dnia z nocą wiązało 
się wiełe Świąt pogańskich, których ob- 
rzędy i wierzenia w postaci szczątkowej 
przetrwały w obrzędowości ludowej do 
dnia dzisiejszego. 

W starożytnym Rzymie na dzień 17 

grudnia pierwotnie przypadało święto 
Saturnaliów, znane ze swej hałaśliwej 
„wesołości i rozwiązłości. Z biegiem cza- 
su święto to trwało coraz dłużej, aż w 
końcu wypełniło cały tydzień od 17—24 
grudnia. Po tygodniu odbywały się w 
| буле uroczystości noworoczne „Calen- 
ае“. W końcu I-go wieku po Chrystu- 
e świat grecko-rzymski obchodził 25 
grudnia uroczystość „urodzenia niezwy- 
.ciężonego słońca”, kult przeniesiony ze 
Wscełrodu przez legiony rzymskie. „Nie- 
ciężonego słońca”, kult przyniesiony ze 
go Kościół przeciwstąwia Chrystusa, ja- 
ko „słońce sprawiedliwości”, postana- 
wiając w okresie świąt pogańskich świę- 
cić dzień Narodzenia Chrystusa. 


Zasadniczym celem w obrzędowości 
wigilijnej Bożego Narodzenia jest ucz- 
czenie Dzieciątka Jezus, którego naro- 
dzenie odbyło się w warunkach nieco- 
dziennych: w ubogiej stajence, wśród 
zwierząt. Legendy opowiadające o na- 
rodzeniu Chrystusa stwarzają nastrój cu- 
downości, со się żywo odbiła w umy- 
słach ludu polskiego i silnie się związa- 
ło z dawnymi wierzeniami. Lud polski 
wierzy, że Со rok w wigilię Bożego Na- 
rodzenia w całej przyrodzie dzieją się 
cuda. Woda w źródłach, potokach i rze- 
kach zamienia się w wino i miód. W 
Sądecczyźnie wierzą, że chwilę takiej 
przemiany odgadnąć mogą tylko osoby 
niewinne i szczęśliwe. Gdy zanurzą w 
porę dzban w źródle lub rzece, napełni 
się on winem, które nie zamieni się już 
w wodę. 4 

Koło Jarosławia wierzą, że o policy 
niebo się otwiera. W innych dzielnicach 
Polski wierzą, że ptaki i bydło domowe 
rozmawiają wtedy ludzkim głosem. Pod- 
słuchiwać jednak bydląt nie wolno, bo 
grozi to Śmiercią. 

Górale około Rabki opowiadają o 
gażdzie, który chciał usłyszeć rozmawia- 
jace zwierzęta, zakradł się do obory i 
usłyszał jak jego siwe woły mówiły: 

Wstań, bracie, a ugryź barłogu 
bo powieziemy gazdę do grobu. 

| nazajutrz odwiozły go na cmentarz. 

W dzień wigilijąy gospodyni i do- 


Dzień wigilijny jako dzień otwierają-|wnicy oprzątają obejście gospodarskie i 


izby, przygolowują Wieczerzę wigiłiną, 
poszcząc jednak surowo cały dzień. Go- 
spodyni zaściela stół sianem na pamiąt- 
kę, że Pan Jezus na nim leżał. W rogach 
izby ustawiają-4 ѕпору różnorakiego zbo- 
ża: pszenicy, żyta, jęczmienia i owsa. Na 
Mazowszu stół zaścielony sianem opa- 
sywano łańcuchem ażeby chleb się trzy- 


mał, a pod stół kładziono żelazo od płu- 


ga, aby krety roli nie psuły. 

Kiedy pierwsza gwiazda zabłyśnie 
domownicy siadają do stołu, dzieląc się 
opłatkiem i, życząc sobie Dosiego Roku 
tj. szczęśliwego, sytego roku. 


Do wigilii zasiąść winna parzysta 
ilość osób, aby nikogo nie ubyło w przy- 
szłym roku, a potraw winna być liczba 
nieparzysta, aby szczęścia przybywało. 
Wieczerzę przygotowują z 7-miu lub z 
9-ciu potraw. W Poznańskiem podają po- 
lewkę z nasion konopnych, maku z jagła- 
im lub grochówkę, brukiew suszoną, ja- 
gły, gruszki i inne owoce suszone, Wszy- 
stko to płody wyhodowane u siebie. 
Gdzieindziej jadają również ryby, ciasto 
w specjalny sposób pieczone. Szczególny 
nacisk kładzie się na miód į mak. W 
Krakowskiem w czasie wieczerzy rzucają 


w siebie ogonkami rzepy, mówiąc „Nie 
rób mi bolącek*. 
Dzień wigilijny jest jednocześnie 


dniem kultu zmarłych. W ten dzień du- 
sze zmarłych przychodzą wieczerzać 2 


GŁOS ROBOTNICZY 


dyni zostawia dla nich jadło. W Poznań. 
kiem odkładają ро 3 łyżki z każdej stra- 
wy. W wielu okolicach Polski po wigilii 
wzywają dusze zmarłych, św. Mikołaja, 
ptaka, czy wilka, a nawet czarownice, 
którzy w tym wypadku wyobrażać mają 
zmarłych. 

Resztki wieczerzy wigilijnej zanoszą 
Буа. dają mu również kolorowe opłatki, 
aby Bóg błogosławił dobytek. Opłatki 
wrzuca się również do studni lub źródła. 

Po wieczerzy „sprzątają zboża, w Lu- 
belskim szukają potym na stole ziarna i 
z niego wróżą jaki rodzaj zboża w przy- 
szłym roku będzie urodzajńy. Jeśli znaj- 
dą nasienie trawy, rok będzie w siano 
obfity, jeśli pszenicy w pszenicę. W Ra- 
domskim kładą się chłopi na wznak w 
izbie i ciskają źdźbła słomy o powałę, 
ile źdźbeł utkwi w powale tyle kop ży- 
ta zbiorą w żniwa. 

Słomę związuią w powrósła. idą do 
ogrodu i obwiązują nią drzewa owo- 
aby rodziły i gąsiennice się na 
nich nie lęgły. 


соме, 


Znany jest zwyczaj wymuszania шго- 
dzaju na drzewie, a więc mężczyzna pod- 
chodzi z siekierą do drzewa, wymierza 
nią lub uderza nia lekko w drzewo, uda- 
jąc, że je zetnie i przemawia: „Będziesz 
rodziło, czy nie będziesz rodziło" (Kra- 
kowskie), dzieci zaś niby ratując drzewo, 
odpowiadają, że będzie. 


W Krakowskiem ze snopków zboża 


żywymi i ugrzać się u ogniska. Gospo-lstojącego w rogach izby, robią kopki i 
station mon Umi Mom Mew o ino ЩИ ШШШ ШИ ИШИДИ OUI 
e ШЫ mw сс 


LEON PASTERNAK. 


К o feda 


Hej kolenda, kolenda, 


pierwsza gwiazda migoce 


i spod 


wstaje. Idzie 


ziemi legenda 
w pomroce 


przez kraj mogił i ciem, 


płynie dźwiękiem 
wśród skrzypiących 
i powstańczych 


płynie mową 


choralu, 
szubienic 
wwvstrzałów, 


zdławioną 


ponad lasem i polem, 
ponad Polską skrwawioną, 


poprzez polską niewole: 
Zimno, zimno dokola, 


słychać głodny placz dziecka. 


U sąsiada wesoło, 
czwarta gwiazdka niemiecka. 


Tu 


połamane jasełka, 
z, nie płacz а2іссіпко, 


nie płac 


ztiniała choinka, 


popatrz — matka twa nie tka. 


Słuchaj, sluchaj piosenki, 


twoja 
„Lulaj, 


w ubożucinej 


gwiazdka w 
lulaj 


piosence: 
maleńki, 


stajence..-* 


Coraz mocniej brzmią slowa, 


pieśń się niesie 
brzmi jak 


brzmi jak 


pieśń 


chóralma, 


rota bojowa, 


nielegalna. 


Hej kolenda, kolenda, 


pierwsza 


i spod 


gwiazdka 


migoce 


ziemi legenda 


wstaje — idzie w ротғосе. 


wtykają w zasiane zboże, aby rodziło. 

Przyroda cała budzi się na ten dzień 
z odrętwienia zimowego. Z tym wie Ze 
niem ma również związek obrzędowe 
cie dzieci. Prawdopodobnie podłoż і 
przeniesienie 


go obrzędu jest wiara w 
życia gałęzi na dziecko, 1 
W dzień wigilijny istnieje 


wróżb matrymonialnych, a więc dziew 

częta i chłopcy wróżą, czy w ciągu г0- д 
ku wstąpią w związki małżeńskie. Wró ža 
by są różnorakie, a wiąc rzucają sta y 
trzewik nogą w górę, w którą stro 
pantofel czubkiem upadnie z tej stra 
przyjade narzeczony lub 


słuchają w tym samym сеш „echa з 


snego okrzyku”. Ши 


f 

W Krakowskiem lepią „świat“ ; 
nobarwnych opłatków i zawieszają 1 
wały, gdzie wisi do następnych świć 
też stroją „podłaźniczkę”* lub 
sosenki ubranej  opłatkami, 
orzechami i innymi ozdobam 


łaźniczkę która jest prawzorem # 
choinki ‘zawieszają u sufitu. Ki 
święta przychodzą chłopcy - ko 


przysmaki te z drzewka zrywają i 
jest wtedy zabawy i krzyku. 
Po wigilii chodzą kolędnicy tn 
Чогу“ z gwiazdą, śpiewają kolędy 
raja datki. 
Kolędy są często oryginalny 
rami literackimi ludu polskiego. Je 
piękniejszych jest kolęda M 
Nam się nie dostało scęścia takowi 
Byśwa w nasej Piuscy mieli тосоо 
Jezusa Chrystusa, 
Choćby nasa dusa 


Serdecnie go uczciła! 


U nas w Ostrołęce na Puscy staros 
Nie byłbyś się rodził w takowem ib 
izbów 
I ciepłe pościele — 


Mawa wiele 


Byłbyś lezoł wygodnie! 
Choć nam barci w lasach, drzewa zab 
Uzdy i siekiery w lasach zabierają „ 
Jednak byśwa byli 


| 


Choć w nocy zwozili 4 
Suchę drewka dla Ciebie! ў 


Mialbyś i buraki i kapustę Раме! 
Tłustą wieprzowinę zawsze па świad 
Miecko z jagietkami, "Y 
Chlebek z kartoflami, 


Z miodem wódki flaseckę! 


A na obiad byśwa skrzeczków nask 
I kasy grycanej tłusto nakrasili A 
Zając, kuropatwy, a 
Choć połów nie łatwy. rd 
Byłby Panie dla Ciebie! 
Miałbyś i pieluski z partu cieniutkiego, 
Sukmanek do kolan z sukna puscański 
Faworek niedrogi, 
Kurpiki na nogi 
Bylibyśwa zrządzili! 


Dr. Janina krajow 


ECCE T _2 
4 "10 


— A dla kogo? 
a synka. 
Kio mu tę choinkę. 
-—_ Do domu przyniesie? 
= Kto? Dziaduś leśniczy, 
(г ү mieszka w lesie. 
~ —A kto tę choinkę 
> Cackami ustroi? 
? Ta dobra gwiazdka, 
2. w progu stoi. 
_ — Na со ta choinka, 
|. Co cackami Świeci? 
тө "radość dla synka 

I dla wszystekich dzieci. 


— 1 
ts 
р: Р 


/róg nam zniszczył 
abryki, warsztaty — 
| chciał zamienić 

| w cmentarzysko 

| Polskę — kraj bogaty! 
4 Dzisiaj wszyśty 
Przy warsztatach — 
dymią już kominy! 
' Tętnia, kuczą 
1376 


етут biegu 
| fabryczne kominy! 
ү! | Snają prządki 
w \ dugie nici — 
warsztat tkacki warczy. 
gdzie towar 
na ubranie — 
| dla wszystkich wystarczy! 
- Grzmią kilofy, : 
 dymią huty — 
ы fempo pracy wzrasta! 
А na zgliszczach 
wyrastają 
wsie nowe i miasta! 
1 nie zazna 
| nikt z nas glodu, 
ү byłe chcial. pracować. 
P А więc wznieśmy 
w górę czoła — 
kdzie Polska nowa! 


L. Wiszniewski. 


-È 
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| oruś śpi 
jedruś Śp 
|. Ма galązce 

wróbel usiadł.., 

‚| Kolysze się 

Ni kolebusia — 

"w Jędruś śpi! 

Мне pfaszki 

| że wróblęta... 

| Mama pracą 

" jest zajęta — 

А Jędruś śpi! 

4. Bardzo mite 

r ptaszki wszystkie... 
Zoclina czuwa 

przy kolysce — 

Jędruś śpi! 

Zochna. biegnie 

cichym kroczkiem, 

chce przez okno 

таас oczkiem — 

> Jędruś wstał!!! 

a Jan Marek, 


List krokodyla 


Малу Bracie Krokodylu! 


| 


> 


| odwiedzają mnie dzieci, 
р) raźniej. 

т» ma male! 

ropowatą skórę! 

krzywe! 


| Woirzenie ponure! 


а 


Бели chleb, bulki, czasami owoce... 
mnie tu w olbrzymiej расе.» 


zdrów! 
"Cię jeszcze kiedy zobaczę? 


To pisze 
L W. 


szkam w Zoo a Ty w Nilu — dzieli 
trzeń daleka. Tobie tam wesoło, ży- 
a swobodzie. Nil Ci szumi, karmi Cie, 
= kochana to rzeka! Jakżę ją cenię?... 
M w Zoo, mieszkam w ciasnym basenie. 


Wtedy 


że się gniewam, więc: ruszam ogo- 
U ? ałbyś się, gdybyś zobaczył dzie- 
p miny przerażone, chociaż wiedza, że 
nie wyskoczę. Niekiedy rzucają mi 


Ё u, zapomnialem Ci napisać, że przy- 


Twój młodszy braciszek, 


= fe). rac + ҮЧ ЕТУ TRE WYW 


GŁOS ROBOTNICZY 


Hej, godzinę tu stukamy, 

Otwórzcie nam, domownicy, 

To wam pięknie zaśpiewamy, 

Bo my kolędnicy. 

Hej kolęda, kolęda. 

Dziecięce głosy zawódziły piskliwie 
pod oknem. Zosia zerwała się od stołu. 
przy którym rodzina nauczyciela jadła 
właśnie wieczerzę wigiliiną. Ojciec Zosi, 
kierownik szkoły w Górkach, wstał tak- 
że od stołu i powiedział do córki: — 
Otwórz kołędnikom, trzeba ich przyjąć, 
jak nakazuje tradycja. 

Weszło ich pięciu z gwiazdą. Powia- 
łc od nich mrozem grudniowej nocy. 
Otrzepali się ze śniegu w sieni, ustawili i 
zaczęli śpiewać. Franek Zarębów pitolił na 


— 


УУ 


Gdy Franuś przyniósł do domu psa, znale- 
zionego na drodze, саја rodzina podniosła sprze 
ciw. Pies był zabiedzony, wydawał się cho- 
ry. Komu taki pies jest potrzebny? Jeść da- 
wać miu trzeba, a pożytku z tego nie będzie. 
Tak wynędzniały, јак jest, zdechnie wszak 
prędzej czy później. A póki nie zdechnie, zno- 
sić trzeba nieporządki, dawać jeść, bo iakże 
inaczej, skoro już się go do domu przyimie. 

Więc sprzeciwiła się matka Franka i obie 
jego siostry. Były zresztą 7аіеіе przyrządza- 
niem wigiliinei kolacji i nie chciały długo o tej 
sprawie rozmawiać. 

— Rzuć tę nędzę tam, skądeś wziął — po- 
wiedziała jedna z nich. 

Franek milczał, Miłcząc oczekiwał dobre- 
go słowa, które dałoby jakąś nadzieję małemu 
znajdzie. Теп, przytulony do Franka, drżał 
całym ciałem i kurczył się. Jak kot zwijał 
się w kłębek, podkuliwszy ogon. Patrzył na- 
około brązowymi uważnymi oczyma. 

On także czekał, W całym wątłym, Wwy- 
chudzonym ciele chorego psa, jedynie oczy 
były oznaką jakiegoś życie. Tliła się w nich 
teraz nadzieja. Szła od ciepła Frankowej ka- 
poty, od izby pachnącej kapustą. 

Nie, nie doczekał się niczego dobrego ріеѕ 
— znajda. Przyjąć go tu do domu nie chcia- 
no. Kazano Franusiowi wynosić się z nim za- 
raz i na to nie było rady. 

Wyszedł więc chłopiec przed sień, skiero- 
wał się па drogę. Wiatr niósł chłód, zwia- 
stujący przymrozek. Pies wychylił łeb, jakby 
rozejrzeć się pragną w tym, co go częką. Z 
wiatrem znów zimno przeniknęło go do kości. 
Skóra sfałdowała się i drgala od ciągłych 
dreszczy. Już nie patrzył naokoło rozumnymi 
oczyma. Łeb wtulił ciasto pod kurtkę Fran- 
ka. 

A Franek? 

Odczuwając nagle obiawione do psa przy» 
wiązanie, Franek całą siłą bronił się przed 
miękkością, która ogarniała jego serce. Ma- 
102 to psów zdycha pod płotami- Małoż to 
nie dojada i ziębnie? Оп jeden tak się tuli 
i drży? . 

— Jazda, panie Burek, czy jak ci tam.. No? 
— Wyijął psa z pod kurtki rzucił na drozę. 


skrzypcach, Józef Krawczyk grał na har- 
monijce, a Kuśmierczak kręcił gwiazdą. 
Gwiazda była pięknie ulepiona z koło- 
rowej bibułki, a w środku świeciła się 
lampka. Śpiewali pięknie kolędy, a na 
zakończenie, Józek zaśpiewał partyzanc- 
ką piosenkę, której się nauczył w ze- 
szłym roku, gdy w noc wigilijną do wsi 
przyszli partyzanci. Potem znów zaśpie- 
wali chórem: 

Za naszą kolędę 

pięknie poprosimy 

kołacza słodkiego, 

nisko się skłonimy 

za dukata złotego, 

Hej kolęda, kolęda. 
Ojciec Zosi dał kolędnikom kilka zło- 


na piasku, јак łeb z tymi oczyskami podniósł 
w górę? Nie, Franek się nie obejrzy. Jesz- 
cze czego! 

Idzie Franuś do domu i trochę mu lżej, że 
nie widzi tej biedoty, że nie musi się martwić 
o psią nędzę, że nie musi się litować. Może 
myśleć o choince, o Świętach. 

Ale przy płocie starego Błażeja coś go pod- 
kusiło. Obejrzał się raz jeden. Obejrzał się 
i przystanął. Bo odległość między nim i psem 
nie była tak duża, iak być powinna. Pies sie- 
dział niby tak samo przykułony, ale siedział 
znacznie bliżej od miejsca, gdzie go Franek 
zostawił. 

— Goniłeś mnie, bratku, ale teraz nie do- 
gonisz — zaciął się chłopiec i puścił się pę- 
Чеш do domu. 

Minął kilka chałup. No, teraz obejrzał się 
z ciekawością. Jak też to sobie poradził psim 
rozumem? 

Eee, nie poradził, nie próbował już dalej 
radzić, Już się па krok nie posunął, by go- 
nić Franka. Wśród rozmokłego śniegu wy- 
glądał zdaleka, jak bura kulka, prawie niewi- 
doczna w. kołeinie. 

— Jeszcze go przejadą — pomyślał Fra- 
nek i aż poczerwieniał z przestrachu. 

Tylko go z koleiny usunąć, ułożyć przy 
płocie! 

Wrócił, Przesunął psa na wązką dróżkę, 
którą chodzą ludzie. Ktoś się przecież ulituje. 

Tymczasem pies, zdawało się, nie chciał 
już czekać na litość. Ledwie chlopiec odszedł, 
wrócił znów do koleiny. О samobóistwie my- 
Śślał, czy ciepłą szukał Przywarł do wgłę- 
bienia koleiny, nogi podkulił pod siehie. 

A właśnie wóz się zbliżał. Franek zawró- 
cił z drogi. 

— Ruszże się, głupi! — krzyknął. 

Ten піс, Oczy рглуткпа Со go cały 
świat obchodzi! 

Więc Franek w złości chwycił psa za skó- 
rę na grzbiecie. Chciał cisnąć pod płot, ale 
pies oczy. wybałuszył i znów czeka na Fran- 
kową litość. 

Chłopiec złagodniał. Ujątł go drugą ręką. 
Znów wsunął pod kapotę. Przez koszulę czuł, 


Będzie mu się przyglądał, jak przykucnął [јак drży, jak tuli się całym ciałem, 
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tych, a nauczycielowa naszykowała dla 
nich ciasto z makiem i pierniki. | 
— Wiecie, chłopcy, skąd się wziął. 
zwyczaj chodzenia po. kolędzie. s 
— Nie, nie wiemy, — odpowiedzieli? 
zadowoleni z poczęstunku kolędnicy. p 
— Otóż przed bardzo dawnymi laty, 
może dwa, a może trzy tysiące lat temu, | 
właśnie w tę пос z 24 na 25 grudzień 
wszystkie narody świata  obchodziły 
święto najdłuższej nocy w roku, Noc ta 
była nocą, kiedy najbardziej zagorzali 
wrogowie się godzili, kiedy niewolnik 
był zrównany ze swoim panem. kiedy 
wszyscy szczególnym staraniem i орет 
ką otaczali biednych i pokrzywdzonych. 
Wierzono, że w te noc nawet zwierzeta 
są równe ludziom i ludzkim głosem roz= 
mawiają. Noc tę i dwa dni po niej na- 
stępujące nazywano po słowiańsku Gó- 
dami, bo wszyscy się godzili į przynaj- 
mniej podczas tych świąt żyli w zga- 
dzie. Nazwa Godów przetrwała do dziś, 
i zwyczaj wieczerzy wigilijnej także z 
tych czasów się wywodzi. Zwyczaj ko- | 
lędowania pochodzi od zwyczaju śpiewa= | 
nia wesołych i skocznych pieśni podczas 
urządzanej biesiady. Zwyczaje te zacho- , 
wały wszystkie słowiańskie narody. W 
Polsce kolędnicy chodzą z gwiazdą, na | 
Ukrainie z dzwonkami, a w Jugosławii | 
mają drewniane kołatki. | 
Dziękujemy wam, żeście dó nas przy- í 
szli i rozweselili swoim śpiewem. | 
Za kolędę dziękujemy Ҹ 
I znów dalej wędrujemy. 
Podejmujem za kolana, \ 
Gospodynię, gospodarza, 
Godnego pana. 
Niech wam się wydarza, 
szczęści dobrze wszystko. 
Niech wam rodzi dobrze 
Pszenica i żytko, 
Bogato w komorze. bogato w oborze, | 
Hej kolęda, koleda, | 
1 powędrowało pieciu chłopców z | 
gwiazdą dalej. Przez ciemną пос, pizez | 
zasypaną śniegiem drogę, od chaty do | 
chaty z kolędą. A nad mimi świeciła 
gwiazda — znak Godów, równości i wol- 
ności, K, Z 


DZIEN WIGILII 


— No, to cię już nie rzucę — zdecydował, 

Ba, ale pod kapotą nie będziesz go nosił. 
Gdzie go schować? Do izby nie wpuszczą, 
to pewne. 

— Pewne? — myśli Franuś, rozważa... 

I znów z psem pod kurtką zbliża się do do- 
тц. 

Gdy wszedł do izby; powiedział odrazu: 

— Nie mogę tegc psa rzucić, Jeśli chce= 


cie, to go same wyrzućcie, — zwrócił się do 
sióstr 
W izbie było iuż posprzątane, Pachniało 


choinką, którą ojciec przynióst z lasu. Sio- 
stry Franka nie były już tak bardzo zajęte, 
јак przedtem. Ucieszył” się, że psa przyniósł. 
Jedna z nich zbliżyła się do psiaka. Pogła- 
skała i powiedziała w ten sposób: 

— Jak to dobrze, żeś z nim wrócił. Chcia- 
łyśmy biec za tobą, ale nie było czasu. W 
chwilę potem, gdyś odszedł, iuż go pożało- 
wałyśmy. Wołałyśmy za tobą. Nie słysza= 
leś? 

— Nie. 

— Zostawimy go, mamo, со? 

Zanim matka zdążyła odpowiędzieć, ojciec 
się odezwał: 

— Zostawcie go w domu. Pewnie. Nie 
godzi się go wyrzucać w dzień Wigilii W 
ten dzień ludzie szczególnym staraniem ota- 
czają opuszczonych, W ten dzień zwierzę- 
tom także należy się troska. Jakże bezdom- 
nego psa w taki dzień z chałupy wyrzucać! 

Więc Franuś do roboty. Wynalazł kobiał- 
kę. Dostał od matki miskę. Tu będzie pies 
spał, w tym będzie jadł. 

Pies, umieszczony w kobiałee, otulony sta- 
rym swetrem Franka, nie spuszczał oczu ze 
swego рапа; Franuś ubierał choinkę. 

— Jakże smutną byłaby Wigilia, gdybym 
psa zostawił na drodze — myślał. 

Ten patrzył na niego bezustanie. Wyda- 
wało się, jakby się po psieniu usmiecha A 
gdy chłopiec pogłaska! go po grzbiecie, pies 
łeb pochylił i.. pocałowa! go w rękę, 

Tak, nie inaczej Franek zrozumiał ten psi 
gest, gdy poczuł na dłoni ciepły, szorstki ję- 
zyk Burka, czy jak mu tam... 


К, L, Sołonowicz-Ofbryclska, 


ruj= SE 


Rozpalony do białości wiór wiie się dy- 
iaca serpentyną spod noża. 

Tokarnia dudni głucho i nic nie 
poza tym dudnieniem. 


momentalnie zamarzło. Opuścił klapy czapki- 
nszanki, wstunął głęboko ręce do kieszeni i 
przyspieszył kroku. 

Że też zawsze tobie 
robota nadterminowa 
z niezadowoleniem. 

— Cicho, Janeczko, піс nie mów. To dla 
naszego wojska przecież. Żeby mieli czym 


słychać 
Te 5 pracujących obok 
nie istnieją wcale. Nie dlatego, że tokarnia 
Wladka jest większa od tamtych i głośniej ha- 
łasuje — każdy 2 jego kolegów obsługuje tyl- 
ko własną maszynę i tylko ona jest dlań rze- 


przypadnie jakaś 
— przywitała go żona 


czywistością. To jakby. mały: wirujący, ћи: | strzelać. 
czący światek, którego Siła przyciągania jest ы, ыл 
lak wielka, że trudno oderwać się, by wyjść 
е, by wyi — Ob. maiorze, podporucznik Głębowski 


10 palarni na papierosa. i > cj 
melduje swoje wejście. 


Szef zwiadu dywizyinego siedział za skle- 
сопут z desek stołem i wertował iakieś pa- 
piery. Żarówkę przysłaniał zielony papierowy 
abażur rzucający cień na głowę majora. Mà- 
ior również łysy. Zachowały mu się tylko 
resztki włosów nad uszami i w tyle głowy — 
nad samym karkiem. 


Ta zielona tysina pochylona nad stołem 
przypomniała mu zeszłoroczny wigiliiny wie- 
czór i miał już prawie pewność, że usłyszy nie- 
miłą nowinę. 

Major podał mu jakiś papier. 


Włądek zdiął zakończony, długi, stalowy 
wał, rzucił na stos innych tak jak ten 
błyszczących — i schylił się po nowy. 

— No, to iuż ostatni. 
da domu. 

Nieobtoczony wał iest ciężki i trudno go 
saimemu urmiocować, ale iuż podbiegł Stasiek i 
oliwyciwszy za drugi koniec pomógł windo- 
wać do zgóry. 

— Co tam dziś robią w Polsce? — odezwał 
się do Władka, ieszcze sapiąc z wysiłku. 

— Ten wzruszył ramionami, 


Trzy kwadranse i 


— Niesłodko im dzisiaj. Moja matka to — Przestudiujcie to. Kapitan zachorował — 
napewno cały dzień beczy: będziecie musieli za niego dzisiejszy wywiad 

— Tobie to jeszcze nieźle — masz żonę, | poprowadzić. Wiem, że wolelibyście wigilię 
a ја? w ziemiance spędzić, ale nie ma rady. 


— Przyjdź do minie, jeśli chcesz. Zjemy ra- 
zem kolację. 


Spojrzał na ofcera zżaczerwienionymi od 
bezsenności oczyma i dodał po chwili: 

Er Władysław Stepanowicz — ozwał się o- 
hok mich głos. 


— Co takiego? 


— Będziecie sobie po drodze wspominać 
ostatnią wigilię, którąście pewnie z żoną spę- 
dzili. 

— Qi nie, obywatelu majorze. Też takie- 
go pęcha miałem. Pół godziny przed pójściem 
do domu na kołacię otrzymałem pilne zamó- 
wienie + całą wigilię przy robocie spędziłem. 

— Wobec tego macie już wprawę — u 
śmiethnął się major. Możecie odmaszerować 
— przeszedł na oficialny ton — macie dwie 
godziny czasu. Przed wyruszeniem zameldu- 
jecie się u mnie. Plan niemieckiej linii obron- 
nej macie? 


— Naczelnik wzywa. 

Wytarłszy zaoliwiońe ręce kawałkiem szma 
fy udał się do kantoru. 

Naczelnik siedział pochylony nad biurkiem, 
a klosz lamgy oświecał w zielony odcień jego 
kompletnie głysiałą głowę. 

— Wżywaliście mnie? 

— fak — 

Wyciągnąt*z szuflady biurka arkusz papie- 
(w i ratcił na stół. Był to rysunek jakiejś czę- 


sdi metalowej, — Mam, obywatelu majorze, 
= Zamówienie przyszło. Жш 
5ро}гга1 па Władka przecjągle i rzekł: — Bollicmy czekali nk was x Кас, 


— Ją wiem, że dziś u was święto — wiel- 
kle święto, ale widzicie to bardzo pilne, Osta- 
iecznie, jeśli nie możecie, to ja postaram się 


Wracaicie јак naiprędzej. 


— Nie, nie czekajcie. Diabli wiedzą tak 


Bzy я х tam pójdzie. Może dopiero nad ranem wró- 

sciągnąć kogoś z tamtej zmiany. Oni wszyscy cimiy 

ae”. "AR szystko jedno, ale bardzo dale- R No, dobra. ale opłatek dla was zostawi- 
› mieszkają. Zanim ich odnajdę, zanim przyj my. 1 wódzię też, byście mieli слу się roz- 


4.. Boję Się, że nie zdołamy na czas za- 
kończyć, a poza tymi nikt tego nie zrobi tak 
АК wy. Tam stoj cały oddział zakładów — 
czeka na to. Wiecie ile to pocisków braknie 
dla frontu co godzina? 


grzać. 

— Szczęśliwej drogi. 

Porucznik zwyklym ruchem poprawil pas, 
ogarnął wzrokiem swoją gromadkę i rzekł 


miękko: 


Ga wziął A do ręki rysunek — No, idziemy, chłopcy. 
wpatrzył się w niego. 
ы ш 
— Trudne, cholera, myślał sobie. Sześć ; 
godzin iąk nic zejdzie. Teraz szósta.. Јапка| DO ziemianki, w której miała odbyć się 


wieczerza wbiegł Jóżwiak z okrzykiem: 

— Już, już! 

— Co, inż idą? 

Wszyscy zerwali się z miejsc. 

— Nie. Pierwsza gwiazdka już zabłysła. 

— To ją sobie pod czapkę schowaj — mo- 
że ci umysł twój trochę rozświeci. 

— Dureń! Czego ludzi denerwuiesz. 
Przecież wiesz, że na tamtych czekamy. 

Zapanowało w ziemiance milczenie. 

Jakoś nikogo nie cieszy, nie песі ten za- 
stawiony stół, ani opłatek, ani duży wybór 
potraw, ani nawet kilka wódki: cie- 


będzie czekała... 
Lecz nie umiał znaleźć słów sprzeciwu. 
— Zrobisz? 
— Zrobię. 


— Wiedziałem, że nie odmówisz. 


y 

— Po со cię wzywał — dopytywał się Sta- 
siek już ubrany do wyiścią gdy Władek zia- 
wił się znów przy tokarni. 

— Pomóż mi zdiąć to świństwo. 
ną robotę — na cały wieczór. 

— Co Janka powie? 

— Idź ią uprzedź, że nie przyjdę. 

— To takie pilne? 

Pilne, pilne, nie zawracaj mi głowy. 5Ко- 
da czasu, 


Mam in- 


butelek: 


— No to, serwus. 

— Serwis. Nie zapomnij Jance powiedzieć 

Znów шегу tokarnia. Już teraz samotnie. 
W ogromnej hali warsztatów mechanicznych 
tylko jedna lampa się pali — ta nad głową 
Władka, 

Pochylony nisko nad nożem śledzi z uwagą 
wijace się pisemko rozpalonej stali. Ręce spo- 
czywają na mechanizmach naprężone w twa- 
dze. by nie przegapić ani setnej części mili- 
metra. 

Mija godzina. Mija druga, 
nęła go całkowicie. 

O w pól do pierwszej rchota skończona, 
Zdał ją nocnemu majstrowi i. nie spiesząc się, 
począł szykować się do wyłścia. 

Przeraźliwie zaskrzypiały w ciszy посце! 
pierwsze jego kroki na ściśniętym trzydziesto- 
pięciostopniowym mrozem śniegu. W nozdrzach 


Praca poclło- 
Zapomniał o wszystkim. 


kawie wyciągających smukłe szyje spośród 
talerzy. Przeciągająca się nieobecność kole- 
gów odbiera wszystkim chęć do wieczerzy. Na 
wyprawę poszli przecież najlepsi chłopcy z 
najulubieńszym oficerem podporucznikiem Głę- 
bowskim. 

odgłos długiej, 
Podnieśli głowy. 


Nagle zza Wisły dobiegł 
przeciągłej serii z automatu. 


Znów seria. Zatrajkotał urywiście CKM. Od- 
powiedział mu wybuch ręcznego granatu. 
— Naszych ostrzeliwują — krzyknął ktoś. 


Wybiegli z ziemianki w chwili, gdy nad 
tamtym brzegiem wystrzeliła w górę czerwo- 
na rakieta. 

Tak było u= 


— Proszą 0 ogień artylerii! 


mówione. 

Rzeczywiście. Ztyłu za nimi rozległ się suchy 
trzask strzelającego moździęża i w traikot bro- 
ni automatycznej na tamtym brzegu wdarł się 
świst a potem huk pękającej miny. Ozwał 
się drugi moździeż, trzeci... po tym ryknęła 
przeraźliwie 76-ka budząc cały chór swoich 
siostrzyc i odgłosy strzelaniny zagubiły się w 
wyciu, świstach i huku, 


Жз 


Spacer po przęsłach zawalonego mostu ko- 
lejowego na pół pogrążonego w Wiśle nie 
nałeży ani do łatwych, ani do przyiemnych. 
Co chwila komuś się noga ześlizguie, wyry- 
waląc z tist nieostrożnego, soczyste przekleń- 
stwo. Wyciągnęli się w długi sznur starając 
się utrzymywać nie większą niż należy odle- 
głość, by nie tracić jeden drugiego z oczu. 

Prowadzi plut, Szymczak, паіеріеі znalą- 
cy drogę, jako że ódbył їп? dwie wyprawy 
po szczątkach mostu па tamter brzeg. Tuż 
za nim podąża podpor. Glębowski. 

Osiągnęli wreszcie lewy brzeg. 

— Wyprawa nasza musi odbyć się w zu- 
pełnej ciszy, — powtarza instrukcje Głębow- 
ski. Pierwszemu napotkanemu Niemcowi wo- 
гек na pysk i wycofywać się. Podzielimy się 
na dwie grupy. Jedną poprowadzę іа — dru- 


gą plut. Szymczak, Wy pójdziecie tym oko- 
pem w prawo, a my w lewo. W razie ałar- 
mu biec tutaj. Tu mamy pewne możliwości 


obrony dopóki nie odezwie się nasza artyle- 
ria, 

— Rozumiecie? 
Rozumiemy ob. poruczniku. 

Uścisnęli sobie ręce i rozeszli Się. 

Po przejściu transzeią 11 metrów, ройрог 
Głębowski złowił uchem chrapanie śpiącego, 


— Uwaga, 

Stąpaią jat 
szego szelesti 
raźnie. 

W ścianie transzei jest wnęka i tam &рї 
Niemiec. Głębóowski unosi ostrożnie do góry 
Кос zasłaniający wejście, wsuwa jedną nogę 


chłopcy! Tu gdzieś Fryc Śpi. 
koty. Nie słychać najmniej- 
Chrapanie rozlega się już wy- 


і... trzask przewróconej menażki rozlega się iak 


wystrzał karabinowy. 

— Wer da?! — rozlega się z głębi. 

Snop światła latarki Wójcika wbiegłego 
za porucznikiem do ziemianki oświetla na u- 
tamek- sekundy porywającego się z poslania 
Niemca. W następnej chwili Wójcik zwala 
mu się na głowę, zatykająe usta ręką, by nie 
krzyczał. Uczynił to niezdarnie i Niemiec zdo- 
lal chwycić go zębami za miękisz dłoni. 


— Hilfel hil.. — rozlega się jego przera- 
źliwy okrzyk, zduszony natychmiast czapką 
wsunięta w otwartą paszczękę. 


— Niezdara jesteście, psiakrew - 
cze ze złością porucznik, 

Wspólnie omotali Niemen leb, m 
nazewnątrz rozległa się tuż obok ni 
seria z automatu. 


4 
Рггупаа!а!ас Niemca Е... 


skoczyli z ziemianki. Nie daleka posz, 
CKM biiąc dokądś na ślepo, bo пе 
było nawet świstu kul. Г 
Popychając przed sobą jeńcą p 
powrotną drogę. Zza zakrętu wy: 
dwóch biegnących Niemców, krzyc; 
„Rus zdawajsa“. 2 
W odpowiedzi poleciał im pod nogi ! 
rzucony pewnie przez porucznika. | 
Gdy dobiegli da omówionego пие 
stali już tam drugą grupę w komplec 
biegli przed chwiłą zdyszani i już chcie 
na pomoc. Oni też dostali AB 
ło im się uczynić to bez najmniejszeg: 
Strzały zaalarmowały czujki niemiec 
dzienne i nocne. Doszły do uszu na' 
i tupot nóg. Z transzei wybiegło kilku 
ców. Zatrzymani ogniem automató j 
ziemię ostrzeliwując się również z guto, 
Zagrały z flanków dwa CKM-y. ) 
Szymczak wyjął na rozkaz pore? 
kietnicę zza pasa i wystrzelił w #074 
wona kula wyleciała w przestworza. | | 
— Trzymać się, chłopcy! Zaraz 4 
nasza artyleria. A 
Ledwo to powiedział, gådy-ohyd 
raz brzmiący im јак muzyka świst 
znać, że nasi czuwają. ma 
— Do mostu! Pilnować Niemców. 
oporu walić bez pardonu: x M 
W tej chwili jeden z otaczających 
ców nodniósł się, wzniósł w górę fi 
granatem w stronę naszej grupy. | 
padł w kilku metrach od nich i iękt 
podporucznik Głębowski. ү 
Zakołysały mu się przed оста! 
jego żołnierzy, w uszach rozległ się < 
padł na ręce plutonowego Szymezak 
— Rany Boskie, pornoznika zabi 
— Nie, nie zabili — coś gadai 
— Janka.. Nie йелегуш Się. Ё | 
ło dłużej pracować... Nic nie mó 
mnie okropnie głowa boli... "+" 
Po twarzy porucznika lata się ki 
Pociski naszej artylerii АФУ sią 
nym półkolem wokół wyłotu most 
stuiący Niemcy albo polegli, albo Wy 
bo nie strzelali więcej. 48 
— Bierzcie porucznika za nogi 
łóżcie go na moim płaszczu. ВЕЙ 
tak nieśli. i 
Plutonowy Szymczak obiął de ( 
— Uważać tylko na głowę- Ва 
zerwać. Р 
Uparcie i systematycznie biła a 
— Zuchy artylerzyści! Coby 
gdyby nie oni. А 
— Wycałuię ich iutro, jąk рга 
wszystkich wycałuję — krzycza 
Malec. 
Znów Szymański prowadzi ро 
niesiony troskliwie na szynelu р 
Głębowski. Dalej pozostali z dwo 
ті“ po środku. ү р 
Ж 
— Idą, idą nasi! 
Wszyscy wylegli nad brzeg ше. 
to, że zaczęła odszczekiwać się ue 
tyleria i pociski gęsto. padały. | 
skają z radości. 
— Lekarza, lekarza czym prędzej! 
nik jest ranny. 
— Ja їп? tu jestem przy nim Mi 
ziemianki. > SA 
Rana nie była ciężka. Na р 
tomniałego Władka 1 wszystkich ; 
lekarz pozwolił rannemu pozostać 
l.eząc wyciągnięty wygodnie | 
oto zony kałem swych żołnierzy, 
dobrze jak chyba nigdy jeszcze w žy 
rzawszy na nietknięty stół zapytał 
— Jeszcze nie zaczęliście? 
— Czekaliśmy na was. Nikom { 
ło sie zaczyrąć. > 
Stary. wąsaty wiarus — Olestal 
stołu opłatek | podszedł do rannen 
Abyśmy na przyszły rok św 
zwycięstwo, by do tego czasu ай 
nie zabrakło, 


zę 


ostatni 


na śnieg 
Zamarzła 
od stacji 


o 
Ale z nastaniem 


poddać, by z wiatrem 


` 


izbie Biczyków w Jazgarzewie, 
2 świetle lampki naftowej, 
z po raz przygasał i rozbły- 
t aby rozjaśnić na krótką 
lętrze izby. Córeczka тоја 
choinkę. Ubogie to były za- 
arowane jej przez Stasię Bi- 
| — jakieś gwiazdy z papieru, 
 wylepione kilkanaście lat te- 
© one niejedną chłopską cho- 
wreszcie, pożyczone ођсети, 
mu dziecku, — mogły mu dać 
Swiat, uczucie, że jest w domu. 
Warszawie nie istniał, lecz ma- 
бо, atmosfera świąt, przychy!- 


Б 


Z 


-bce Jazgarzewa. 1 dlatego mała 
X nic, że tutaj domy są niższe 
Warszawie, niebo i nad Warsza- 
~ _ Jazgarzewem jest jednakowo 
A 

ebo w tych dniach nie było już 
jak kilka miesięcy temu, 
nadzieję. Coraz to poja- 
im znaki bliskiego końca— 
dzieckie, Zajadłe, bezsilne 
ie zenitówek niemieckich nie 
|lo, budziło szyderczy uśmiech. 


yscy pamiętają lub wiedzą 
podczas okupacji każda fa- 
ME odzi była dla robotników 
уена obozem koncen- 
ym. Przypomniały mi o tym 
ре „Reduta“, gdy zaczęły opo- 
jak spędziły wieczór wigilijny 
inir roku okupacji. 
irzyszka  Horążak wspomina 
przed Bożem  Narodzeni:m 
oku. „Bestialstwo i bezmyślny 
to był ten bicz ukręconv dla nas 
ało nas zmusić do całkowitego 
ania ustalonej normy produkcji 
je pracowaliśmy 8 godzin 
bie — {о jednak było fikcją. 
z nas wiedział, kiedy wychodzi 
їп. ale kiedy wróci nikt nie wie- 
7 a najmniejsze uchybienie posz- 
nego robotnika zatrzymywano 
4 wszystkich na czas nieograniczo- 
С System zbiorowej odpowiedzial- 
był stosowany bezustannie. Kil- 
robotników odpowiadało nie tyl- 
urojone uchybienia robotników 
ale również za grzechy maj- 


-ai 
"DT 


i 


zi wskrzeszały go znowu w ma- | 


iazdka 1944 w fabryce Reduta 


GŁOS ROPOTNICZY 


„Jazgarzew śpi wtulony w lasy, 
„jak w lisi kołnierz, przy pruszony 
grudniowym śniegiem. Ledwo zgasł 
blask z zachodniej strony, 
gdy worek nieba ciężko zawisł 

nad przygarbionym grzbietem domów 
i tylko jedna gwiazda łzawi 
spływając po kryjomu. 

droga poprzez wieś 
wiedzie wpro st do lasu, 

jak przeciągnięta wpoprzek czasów 
innych, przyszłych czasach wieść. 
zmroku nie śmie 

І nikt z domu wyjść i na wiatr twarzy 


wieści leśnej 


„wetchnąć — oddechu przyszłych zdarzeń..." 


lo wstęp do poematu o wsi, | A nocami, za krzyżniącymi się na czerni 


nieba w dali za Wista, reflektorami 
szły nasze spojrzenia i nadzieje. 

Znaki bliskiego końca były nie tylko 
na niebie, lecz i na ziemi. Z dala, od 
Warki, od Góry Kalwarii dochodziły głu- 
che dudnienia dział, Ścichały і znowu 


nabierały na sile i wiedzieliśmy, że już 


w najbliższym czasie głos ich zmieni się 
w ryk huraganu. 


A tuż obok zbudziły się lasy. To już 
nie były pojedyńcze ,czy nawet częste 
w czasie, lecz ciągle oderwane, niezwią- 
zane ze sobą potyczki — las ruszył z 
miejsca i szedł groźną і nieznaną siłą 
na osiedla, na Niemców. 


Niemcy w osiedlach, po wsiach i 
miasteczkach w tych ostatnich przedwi- 
giliinych dniach też już nie byli tacy, jak 
dawniej. Ustały łapanki, ustało nawet 
kopanie rowów, zmora popowstaniowych 
dni. I tylko głuchy strach szedł wśród 
ludzi, że zanim odejdą, popędzą wszyst- 
kich przed sobą, że wywiozą, że roz- 
strzelają mężczyzn. Lecz nikt się nie ru- 
szał — wszyscy czekali na to, co miało 
przyjść, nieuniknione już w naszej świa- 
domości, a zbawcze. Na to, co miało 
przyjść ze wschodu. 

Lampka raz ро raz rozświetlała się i 
gasła. Obok, na maleńkiej kuchence żona 
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tatnia wigilia weienna 


przygotowywała ostatnią wojenną wigi- 
е. Raczuchy na oleju, kluski z makiem 
od Biczyków — nie były to zbyt tłuste 
dni dła wychodźców z Warszawy. Lecz 
to nie było ważne. Ważniejsze było, że 
przy opłatku mogliśmy nie tak, jak za lat 
poprzednich, lecz z pełną wiarą, ze świa- 
domością, że musi się to spełnić — ży- 
czyć sobie, by była to nasza ostatnia 
wojenna wigilia. Nie wiedzieliśmy, czy 
doczekamy innej, wolnej, — i tym ra- 
zem życzyliśmy sobie przetrwania ze 
smutnym uśmiechem żalu, że inni, że ci 
najbliżsi częstokroć — nie dożyli. Wie- 
dzieliśmy tylko jedno — „kto przeżyje, 
wolnym będzie”. ` 


1 dłatego, gdy po wigilii z rodziną 
Biczyków razem śpiewaliśmy kolędy, 
nikt z nas nie dziwił się, że pomiędzy 
nimi znalazły się „Warszawianka“ i 
„Międzynarodówka. 


Seweryn Pollak. 


Nasze pierwsze świeęio 


w wyzwolonej. odrodzonej Polsce demokratycznej 


Pierwsza gwiazdka, pierwsze święto Bo- 
żego Narodzenia w wolnej Polsce. Cały na. 


które były bezustannie bombardowane żyli- 


śmy w fatalnych warunkach. 25 deka стат. 


ród, każdy obywatel z osobna ma swoje|nego chleba i dwa razy dziennie brukwiowe 
tragiczne wspomnienia z świąt w okresie o. | zupy. 


kupacji. sobie wszystko 


przypomnieć, 


Powinniśmy to 
by sobie 


W ostatnie święta Bożego Narodzenia 


uświadomić jacy | zmusili nas do pracy. Czyściliśmy tory bom- 


szczęśliwi jesteśmy w tym roku. Wielu z |bardowanego miasteczka Gissen. 


nas już częściowo zapomniało jak to było. 


г zadaje раш ме, е to normalne, że w SZA by razem spędziić wieczór wigilijny. 
roku wolni jesteśmy, wolni wraz z rodzi- Polaków  zmordowanych, 


zebrali się, 
100 
wycieńczonych, 


Wieczorem wszyscy Polacy 


nami świętujemy, pewni życia bez obawy, | q,jnych oderwanych od rodzin świętowało 
że nam gdzieś daleko nast najbliżsi umiera. w baraku z jedną jedyną jasną myślą: Osta- 


ją w niewoli hitlerowskiej z głodu. 


tnie święta pod rządami okupantów, W przy- 


W 1940 roku wypędziłi mnie Niemcy na jszłym roku na pewno będziemy wolni w 
przymusowe roboty a w Polsce zostawiłem | wolnej Polsce. 


żonę i rodziców w łapach hitlerowskich 


I doczekaliśmy. Jesteśmy wolni, świętu- 


bandytów, 4 lata spędziłem święta w Niem- | jemy razem z rodzinami. Nie wszystko je- 


czech — najtragiczniejsze jednak w 
1944, 


roku |szcze mamy czego nam potrzeba, ale ma. 


my tę pewność, że idziemy ku lepszej przy- 


My Polacy rzuceni do miast niemieckich, szłości. Młody Bolek z Borysławia, który w 


zeszłym roku ze mną spędził wieczór wigi- 
lijny ipłakał z zimnym kartoflem w łupinkach 
w ręku, jeśli pamięta jak było nam w Gis. 
sen w dniu wigilijnym napewno w tym roku 

jest szczęśliwy. 
W te pierwsze święta w wolnej Polsce mu 
simy my robotnicy wiele sobie przypomnieć 
i powiedzieć. Jeśli okupant gonił nas na 
wszystkie strony świata na najcięższe рга- 
ce i pracowaliśmy pod naciskiem terroru о 
głodzie i chłodzie pod gołym niebem, to 
w tym roku sami sobie powiedzmy: pierw. 
szy rok po woinie musimy sami pracóweć 
dla samych siebie — pracować z ofiarnością, 
odbudować zrujnowany przez okupanta 
kraj, gdyż tylko naszą pracą przyczynimy 
się do tego, by w przyszłym roku wieczór 
wigilijny był jeszcze bardziej szczęśliwy, 

radosny i syty. 
Zygmunt Krzywański 
robotnik firmy Miiller 


Де. 
К ХХ ХО ХХХ КОО ХХХ ОО СС ОООО w a wawa 
66110 być ewakuowane — wszyscy Polacy | roku? O tym wszystkim rozmówczynie 
mieli być wysiedleni w nieznane. W | mówią. 
każdej wystawie był „pouczający” pla — Zostaliśmy przy życiu — mówi 
cio dniowy za morderczą pracę wyno- | kat jak i co pakować do plecaków. To job. Jagielska, — wraz z rodzinami spę- 


sił 15 marek. Z tego Ściągano nam jesz |były właśnie nasze przedświąteczne, | qzimy pierwsze święta w swoim domu 
cze grzywny, które sypały się na nas |przedwigilijne dni i to był {еп „nast- |w niepodległej Polsce. Spokojnie bez 


gradem. 


Жуй k Eog PCAN , WK p j ; 
Pewnego razu majster Nie- |rój świąteczny“ jakim wówczas żyli- | tobołków przy nogach, bedziemy świę- 


miec spalił rękaw marynarki, a-za to|Śmy. Każda z nas miała jeden tobołek | tować pewne, że піс nam nie grozi, że 
i 3 = “ 5 2 z ; 7, 3 Ą kę ENO 

nam wszystkim strącono po 25 marek“. | w domu a drugi przy sobie w fabry Се. |nikt nam nie wydrze naszych najbliż- 
Nie wyobrażam sobie — mówi ob. | Со dzień idąc do pracy żegnałyśmy SIĘ |szych z domu. Jest jeszcze Йе, nie 
Jagielska by w jakimś obozie więcej bito |2 rodzinami, gdyż nikt nie miał pew- | wszystko jeszcze mamy czego nam trze. 


і maltretowano aniżeli w naszej fabry- | NOŚCI, 
а |С2У“. 


ce. Pamiętam raz zepsuła sie maszyn i 
robotnicy, Leokadii Gabriańczyk, wów 


że się jeszcze z bliskimi zoba- 


Ja — mówi tow. Chorążak — byłam 


ba. Jednak gdy człowiek wspomina wi- 
gilię zeszłoroczną, to my. robotnicy, 
którzy w zeszłym roku pracowaliśmy 


czas Niemiec Sendler tak ją zbił, Że |zupełnie spokojna i nawet udało mi się| w katowni hitlerowskiej a dziś jeste- 


chodzić, ani stać nie mogła. — Robot- | przekonać rodzinę, 


nicy Polacy rzucili się do niej, 


że gdy Niemcy 


śmy współgospodarzami fabryki powin- 


żeby | przyjdą po nas, żeby nikt nie płakał |niśmy sobie powiedzieć: Jest nam do. 


ja podtrzymać, ale Sendler — sadysta | jeśliby rozgonili nas na wszystkie stro- | brze. 
nie pozwolił i sam ciągnął ją z hali fa- |ny świata. Jednakowoż nie zdążyli ban- 


brycznej włócząe po ziemi aż nie rzucił і wy g ierzali. Wie- | „; żali żyj 
А J ер дусі wykonać tego co zamierzali. Wie- | ү zapomnieli minionych 


jej za progiem. 


Wiele takich obrazków wspominają | strachem wysiedlenia. Należeliśmy jed. faszystowskiego 


czór wigilijny spędziliśmy pod ciągłym 


Trzeba dodać, że robotnicy Reduty 
strasznych 
lat. Nie zapomnieli o ofiarach terroru 
o sierotach dziea 


robotnice i wspomnienia te wywołują nak do liczby szczęśliwców. Bardzo ciach zamordowanych Polaków. Wszy. 
wypieki na twarzy i gniewny ogień w | Wielu robotników i robotnie naszej fa-|scy robotnicy i pracownicy opodatko- 


oczach. > 
Choć my kobiety byłyśmy bite i ko 
pane tak samo jak mężczyźni — opo- 


bryki wieczór wigilijny spędziło na ro- 


wali się w wysokości jednego punktu 


bocie przy kopaniu okopów dokąd ich| (wartość 100 zł, na gwiazdkę dla dzieci. 


Niemcy zawlekli. 


Zakupione za te pieniądze ubranka od- 


Takie było życie w okresie przed-|dali do dyspozycji Miejskiego Pogoto. 


B. 


Kiedy siedzimy przy stole wigilijnym. 
kiedy w uroczystym” nastroju świętujemy 
pierwszą gwiazdkę w wolnej Ojczyźnie, 
wspomnijmy my — starzy partyzanci — 
wspomnijmy naszych towarzyszy, 4 
szczególnie tych, którzy życie swe od- 
dali ро to, by cały naród mógł oddychać 
powietrzem wolności. 


ŚWIĘTA BOŻEGO NARODZENIA 
1943 R. 

Już wtedy wielu nas brakło. To był” 
już po stynnym zki sławą Borowie, ро 
ohydrnym mordzie bratobójczym, na sku- 
tek którego zginęło 26 dzielnych odda- 
nych sprawie wyzwolenia bojowników. 
I pamiętam, że chociaż gorzko nam było 
о tym myśleć, chociaż pragnęliśmy by 
zwyrodniałych zbrodniarzy dosięgła ka- 
ra — to przecież my partyzanci nie zbo- 
czyliśmy 2 linii, którą wytknęła nam 
Polska Partia Robotnicza: — wszystkie 
siły do walki z najeźdźcą — nie damy 
się sorowokować, mie bedzie walk brato- 
bójczych. 4 

і а 

W okresie świąt Bożego Narodzenia 
wzmiagały się akcje kolejowe. rosło na- 
sileńie wypadków partyzanckich. Cho- 
dziło o to, by nie dostało się do Vater- 
landu niemieckie żółdactwo, jadące ze 
wschodu, by nie dotarły na wschód ро- 
ciągi wiozące broń i materiał ludzki na 
front, ną którym decydowały się losy 
wojny. 

W okresie świąt 1943 r, wyleciał w 
powietrze pociąg pod Szastarką; było to 
dzieło oddziału małego Ryśka. 

Роа Włodawą akcji podobnej doks- 
паї óddziął żydowski pod dowództwem 
dowódcy plutonu, Hila. 

Udana akcja pod Parczewem była 
dziełem рог. Kolki — jednego z najstar- 
szych, zasłużonych partyzantów, a pod 
Lubartowem wysadził pociąg niemiecki 
oddział kpt. Franka. Stoczono szereg po- 
tyczek z Niemcami jak naprzykład we 
wsiąch i w powiecie włodawskim, w po- 
wiecie hrubieszowskim, pod Krasnym 
stawem i kilku. innych. 

ж 

Wieczerzę wigilijną we wsi Trzydnik, 
dla nas partyzantów urządzili starzy na- 
si przyjaciele Szymańscy. Niestety, 
nie ma już dziś wielu z uczestników tam- 
tej biesiady. 

Niema już sekretarza Jana, zwanego 
„Tylusem, uczestnika walk w Hiszpa- 
„nii, weterana walczącej Lubelszczyzny, 
W styczniu 1944 roku został on zadenim- 
cjowany i zginął w walce z Niemcami w 
powiecie Lubartowskim. 

Niema już „Orfa“ dowódcy brygady. 
W lipcu 1943 r. przeszedł on do Gwar- 
dii Ludowej ze Związku Wałki Zbrojnej 
(ZWZ) wraz z 6-ką swoich ludzi, To 
był bardzo dzielny żołnierz. Szybko 
awansował z dowódcy plutonu na do- 
wódcę brygady. Został zamordowany w 
powiecie janowskim. 

Żal ściska gardło, gdy pomyśleć, jak 
straszną Śmiercią również z так brato- 
bójców zginął por. Błyskawica, dowódca 
oddziału specjalnego. 


Na skromnej uczcie wigilijnej we wsi 
Trzydnile byli także obecni Grab zastęp- 
ca dowódcy obwodu, Szot — oficer po- 
lityczny w sztabie obwodu, Lis — do- 
wódca obwodu południowego Lubel- 
szczyzny, Jur — sekretarz okręgu połu- 


dniowego i inni. Nastrój był wyjątkowo 
troczysty i podniosły szczególnie, że 
gwiazdka zbiegała się и nas ze świętem 
bojowym. 

Zasłużeni w bojach zostali udekoro- 
wani wstążeczkami krzyża Grunwaldu. 

To było prawdziwe święto partyzanc- 
kie, żołnierskie. 

Wieczór wigilijny spędziliśjny wesoło 
i niemało wódki płynęło pod „koniec 
wojny“, Zapewnialiśmy się wzajemnie, że 
to już ostatnie święta obchodzimy w 
okresie okupacji. 

A tylu z nas jeszcze paść miało za] 
drodze do wolności. Ale podczas wigilii 


nie myśleliśmy o tym wcale. Noca po- 


zem z chłopcami spędziliśmy noc wigilij- 
ną, życząc sobie nawzajem rychłego 
zwycięstwa nad okupantenn 

Szczególnie utkwił mi w pamięci ma- 
ły epizod: oto Rysiek: najmłodszy party- 
запі staje na baczność: 

— Obywatelu komendancie, — pyta, 
— czy dostanę Grünwald; jak wysadzę 
pociągi ze szkopami? 

Uściskaliśmy go serdecznie, Mały Ry- 
sio dawno już swoimi bojowymi wyczy- 
nami zasłużył sobie na odznaczenie. 

Ale słowo przed komendantem się 


адка z 


Im bliżej było de św! 
się smutniejsze. Wzmagało się uczucie tęsknoty 


CA) No. | 


tym stawałyśmy | pokryty drogim pismem. Był to głos z wolno- 


ści, który nas wzywał do wytrwania i mówił 


i beznadziejności, myśli wybiegały daleko za; пат, żeśmy jeszcze nie umarły, że o nas ра. 

druty. Rok w rok zadawałyśmy sobie te, same, jniętają. 

pytania: Czy będzie to nasza ostatnia gwiazd- To nic, że esman rewidujący. paczki, wyrzu- 

ka w niewoli? Czy wrócimy do domu? Czyjcał przesyłane w nich opłatki na ziemię, dep- 

dożyjemy następnej gwiazdki? Choinka, TER] cząc je niśraz nogami. Zawsze znalazło się kil- 
| które chyłkiem wyciagnęły ze 


tek nie były teraz dla nas iedynie symbolem |ka sprytnych, 


tradycji, jednoczyły w sobie myśl о wlacz MA papieru i śmieci ocalały kawałek; nie je- 

ojczyźnie — słowem o tym wszystkim, BA dne, gdy ją przyłapano, dostała w twarz, ale... 

straciły. opłatek był — maleńki, pokruszony, który ktoś 
Ostatnia nasza gwiazdka w obozie była chy-|w kraju nadłamał drżącymi rękami z myślą o 

ba najsmutniejsza.  Pozbawiono nas bowiem nas. 

Było 


bawełniane pasiaki 


rzeczy jedynćj, która byla nasza radością — lil Pognano nas do pracy ną dworze. 


bardzo zimno. Ubrase w 


| 


słów, skreślonych jakąś bliska nam ręką z Si 


stów, tych paru pozornie nic nie znaczących 
i takież „jaki, a większość nawet w dtelicho- 


mu, opatrzonych pieczątka „gepriift”, które je- we łetnie sukienki. marzłyśmy strasznie, 


dnak w nieuchwytny dla cenzora sposób umia- Nie wiedziałyśmy dokąd nas prowadzą i ja- 


Ка niespodziankę nam 


my już nawet marzyć o naszych domach, oi gwiazdkę”, 


ły włać w nas nadzieję i otuchę. Nie mogłyś- przygotowano „па 


Okazało się, że miałyśmy wyłado- 


leżały w gruzach lub plonęły w ogniu wałki, | wywać cegły ze statku. Praca była strasznie 


a bliscy nasi. może nie żyli, może podzielili ciężka. Z nad wody dał zimny, przenikliwy 
N 


nasze losy./Gnębif nas niepokój i rozpacz. Był wiatr, ręce kostniały z zimna, nie mogąc Utrzy- 


to ciężki okres. mać ostrych, lodowatych cegieł. Rękawice, u- 


Paczek też już nie było, Paczkal.. Nie była 


szyte własnym przemysłem z koca: lub szmat, 
to taka zwyczajna paczka, zawierająca uprag- poszly w strzępy. Czerwone, zziębnięte тесе, 
nioną zresztą przez nas żywność, Była to jak-| pokaleczone do krwi ostrymi cegłami, nie mia- 


by cząstka polskiego serca, owinięta w papieriły już sił, lzy ciekły po zmarzniętych policz- 


jechaliśmy do oddziałów naszych i ra-|dzić. Rysiek rusza ze swoim € 


a СРЕ - 


jak dzieci, którym udał sę Ка Al do 


nia gwiazdka za drutami, 
ostatnia w życiu- 


rzekło i trzeba było akcję 


pod Szastarkę, rozkręcają Szy! 
ranem pociąg pośpieszny wiozący 
ców zlatuje z паѕури, "4 
Tak tó polscy partyzanci 
w 1943 r. Boże Narodzenie. Poč 
mieckie wysadzano w powietr: 
с2опо mosty, likwidowano po 
żandarmerii. To były nasze рагу? 
dary gwiazdkowe, składane штес 
ale nieugiętemu narodowi polskie 
szej twnęczonej, ale nade wszy$ 


towanej Ojczyźnie. 


kach, nogi drętwiały w drewnian: ch 
kach. Słychać było tylko ich r 


czasu wydobywający się z pod ciem з 
tura wrzask Niemki: „weter”, 
fluchte Faule”!, poparty często 
obrzmiałą twarz. Esmanki były w zh i 
rach: wypadł im w święta dyżun r$ 
więc na nas cala swą złość | 


Pamimo to wracając 2 pracy 
ze zmęczenia і chłodu. źnala 
dosyć energii, -aby ułamać ро r. 
esmanka nie widziała, parę galazi 
schować je pod poly iaka W bara 
lyśmy gałązki do butelki owiniętej « 
pier, znalazło się trochę waty, 2 
więźniarek przyn 
dawniej z fabryki trochę świćcącyć 


śmy „śnieg, jedna z 


у 
metalowych, które zawiesiłyśmy. na | 
gałązkach, inna znów zdobyła ач 
kolorowego papieru i zrobiła z 1 
Choinka była gotowa. 


Na szczęście na apelu nie trzy за 
długo — władza sama się śpieszy. 
my się więc w szalonym tenipie d 
rządków w baraku. Ta oderwało. ni 
myśli od wspomnień і ożywiło smutt 
czone twarze, Porządki były zrobi 
tym z destk stole stało ра środ u 
dńe, z takim trudem zdobyte „dr 


zernych racji chleba, które nam 
biłyśmy małeńkie kanapki i 
je margaryną, ciułaną od paru ty 
ło się, że jedna z więźniarek 
kawałek opłatka. Skad.. jak.. nikt m 
Podniosła się radosna wrzawa. Op ati 
ny został pieczołowicie pod choinkę 
kie były wzruszone. Zasiadtyśmy < | 
pogodniejszych już nastrojach. 1 ч 

Nagłe „Achtung! poderwała ia | 


| 


wicznie па nogi — inspekcja komenda 
zu. Wyprężone na baczność zamic 
ruchu. Twarze tężeją, tylko ocz 
śledzą wrogie ruchy. Co powie na 
Czy nie każe wyrzucić? Opłatek... . 
nie zauważył! Na szczęście udało 
dant zapytał tylko skad wzięłyśmy 
Skłamałyśmy, że esmanka pozwolił. é? 
w nagrodę za pilną рѓасе, Podstęp 

Sprawdzili porządki i wyszli, b 


panował już pogodny. choć pełen 4 
nastrój, ) M. 

Tym razem była to naprawdę n 
dla w 
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ABRYKA CUKROW 


ў Stanisław Sobczak, 1002, (entraia Sieradzka 1 


JE sklada swoim stałym odbiorcom i konsumentom znanych jej wyrobów 
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Zyczenia WESOŁYCH SWIĄT 
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w wytwórni 
koszul 
i krawałów 


zapewnia R Тн». i najsprawniejsze 


przeprowadzenie wzajemnych rozrachunków pret 
poleca w wielkim wyborze 3 


UPOMINEK - KRAWATY 
GWIAZDKOWY 


KUPISZ 


Czeki kasowe, przekazy 
do wszystkich miejscowości, 


| bezpłatne przelewy. 


po niskich cenach 
Łódź, Piotrkowska 136 


Edward Krysiak 1 
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Czeki kasowe płatne w Urzędach Pocztowych. 


Każdy Urząd Pocztowy jest zbiornicą P. K. O. KAWIARNIA 


CUKIERNIA 
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E Tadeusz Szaniawski 


POLECA: 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA 105. à 
Kor cesjonowane Przedsiebiorstwo Techniczno -Instalacyjne TELEFON 127-27. о LOWA ost oc WZ 


JOZEF JANYST 


D otrkowska 68 Telefon 145-09 


ALIZACIA orr  ODOCIAGT zroRrYSY С СОЕ ЧУАР 


= ROBY CUKIERNICZE 
MODNE MIEJSCE SPOTKAŃ TOWARZYSKICH 


Шеке 

уе, podłogowe,  nitrocelulozowe, 
spirytusowe. asfaltowe 

m { К, polerowania samochodów 
| Fabr. Chem. „STEROLIN* 

tz ul. 6-go Sierpnia Nr 100 
Tel. 123-90 


poleca 


„WARYS” 


upominki gwiazdkowe Łódź, Piotrkowska 37 


Restauracja 


„Casino” 


LÓDŹ, Piotrkowska 19 
WSZYSTKIM MIŁYM GOŚCIOM 
i ZNATOMYM ŻYCZY 
WESOŁYCH ŚWIĄT 
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Wesołych Świąt swoim Szanownym Klientom 


życzy „AKORD“ Robotnicza Spółdzielnia Pracy Ekspedytyjno-Przewozowej 
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= ŁÓDŹ, GRAND-HOTEL 

| Ише od 1875 r» tel: 220-52, 141-44 
; 4 Poleca: 

wiazdkę wszelką biżuterię i zegarki 
W wybór obrączek złotych 
н тининин. 


MIRA ZTMIŃSKA 
Ludwik Sempoliński Kazimierz Rudzki 


Р” ”„ м Początek o godz. 19.30 — Dria 26 b. m. 
Е- “па, R OE = Йй а’ atysiak Jam dwa przedstawienia o godz. 17.6j i 19.30 
śródmiefnya 3 Przedsprzedaż biletów od godz. 10 do 14.еј, 


Poleca w wielkim wyborze po cenach najniższych: тезү, papiery, książki bu_ w Łódzkiej Agencji Koncertowej, ul, Trau. 
chalteryjne, artykuły szkolne i biurowe. gutta 1. 
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: wo OTWORZONY LOKAL «т» тл K а Р i Lil с - E 
BAR STAROPOLSKI ANL SPT ЕОМ. WARSZ. FABRYK BATERII 
Łódź, róg Południowej i Piłsudskiego СӘ i BAHA a E E PAU 


sza na Śniadania, obiady i kolacje — Obfity bufet, wyborowa киип с 
Ceny niskie Geny niskie =) 
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ПЕ OGIOSZEŃ Drobne: za wyraz petitowy poza tekstem — 5 zł, Inne ogłoszenia: уз milimetr — szpaltę poza tekstem — zł. 14, w tekście — zł, 21, — W, numerach nie- 
x dzielnych ( świątecznych — 50 procen! drożej. 
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